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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanisław Brouifto.vski w Poznaniu.

Aur inistracya, Ekspedycja 5 Eióro Redakcji przy pla­
c’d WiiReliuttWskiiu pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
?y chodzi codziennie » wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (luseratów): 

fi* wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
fik redukcji, administracji i ekspedycji winny kyó 

frankowane.

gsaasasasgag^^

Przedpłata kwartalna
wyli»«! w Poznaniu 2 ta). 15 abr., w rań»fwii nie 
miłckióBi 3 tał. 1 ebr. 3 ten., w Austryi 8 ów
ws Francji 18 fr., w Anjii 4 tal. 15 sgr.,.:w Szwec 
5 tal. 16 sfer., w Danii 4 tał. 2 sbr., we Włc.T. ec 
w Szwąjcieji i Belgii 4 tal., w Turcji 28 m > me

ryce 8 tul. 7*/t gbr.

Przedpłata i ogłoszenia
pMyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przjjmoją 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po- 
cztowego niemiecko-anstryack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem izobacz niżśj) można taki«

przesyłać ogłoszenia do »kaps*. Dzień. Poza.’

•
 Rękoplgma
nadsyłano Beisko.i nie zwracają si, i niezezons >,ś

Ajencj
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Libraire du Luxembeurg, Rue de Tournoa No. 16, puikov 
verseile, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber­
nie y or, II. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalideudank“ Behreustr. 2.«

« elawiu D a‘u b e, II a a s e n s t e i v.

v’oznartskiego:
; w. kl, Rue du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bulli er & Comp. Place de la Bourse No. 8. Publicité Uni- 

Uedniu i Bazylei: H aasen stein «¿Vogler. — W Berlinie !R u d o 1 f M o s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. Rite- 
et Rabebl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W W ro­
je : i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

wynosi w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa niemieckiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów,
, Miejscowi prenumerować mogą wEkspedycyi Dziennika Poznańskiego przy Wilhelmowskim plami 

u puna Antoniego Rosę, w Bazarze, u pani Pawłowskiej, Wrocławska ulica No 6,

Przedpłata kwartał oa Dziennik Poznański
ii( y\ i w Anglii 18 fr., w Belgii i w Królestwie Włoskiem 4 tal., w Turcyi 28 fr.
5 ... pp. M. Leitgebra i Sp. przy^Wilhelmowskim placu No. j$, . u pana Izydora Bosch, Sapieżyński plac No. 1

tóba Appla, Wilhelmowska ulica No. Ö,
C. II, Hoffmann, narożnik Starego Rynku i Nowej ul., 
E. Feckert j un., narożnik Berlińskiej i Młyńskiej ul.,

u pana J. N. LeitgebFa, Wodna ul, i róg Garbać Nr. iii, 
J. Alfeltowicsa, Chwaliszewo No. 13,
J. K. Nowakowskiego, Półwiejska ul. No,

zamiejscowi zaś po wszystkich cesarskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub też u naszyci« aien 
l’o za obrębem państw wchodzących w skład pocztowego związku niemiecko-austryackiego prenumerować i .

Na ealą Szwitjcaryą przyjmują prenumeratę pp. Haasenstein et Vogler w Bazylei (Bale). — Dla Anglii i Stanów Zjedn-jc:
Inseraty przesyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłumaczone być mają, powinny być pisane 

Cyi Dziennika, w księgarni M. Leitgebra i Sp. i w składzie materyałów piśmiennych Antoniego Rosę w Bazar: 
me mogą. Obwieszczenia i inseraty opłacają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.

Upraszamy ówczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym t •.$ du 
Dziennik wydaje się pomiędzy 4 a 6 godziną, po południu w drukarni J. I, K . ,

im placu
U pana A. Duchowskiego (H. Kirsten wd.), Podg. ul. No. U

„ M. Kantorowicza, Szewska ulica No. 19, »
„ Classen, Fryderykowska ulica No. 18, „
„ Krng & Fabricius, Wrocł. ulica No. 11. i św. Marcin No. 54.

M. Michaelis, Małe Garbary No. 11,
M. Friedlaender, naprzeciw zegaru poczt.,
S. Alexander (H. Kirsten), Św. Maroin No. 11.

ila Fr - :yi w Paryżu: Librairie du Luxembourg , Rue de Tournon No. 16; pułkownik Raczkowski rua du Faubourg Poissonnière 33 
ch Ameryki w Londynie: księgarnia M. Bender, Littlo. Newport Street, Leicester Square, W. O.

. jeżeli interesowane osoby nie choą narazić się na zwłokę albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego. W Ekspedy- 
się tylko do godziny 9 z rana, polskie zaś do 10 godziny. Później oddane już tego dnia w Dzienniku zamieszozonemi być

cistą 5 sgr. kwartalnie odsyłamy Dziennik do domu.
wskiego (Dr. W. Łebiński)' przy Wilhelmowskim placu No. 15.

Ekspedycya Dziennika Poznański* ę? przy Wilhelmowskim plaen pod Nr. 15.
jasases

P 0 Z N A N, 29 grudnia.

Prasa niemiecka usiłuje znowu zainteresowŁÓ opi­
nią nowym jakoby gwałtem, którego dopuścić się mieli 
karliśei w dniu 11 b. in. pod-Guetaryą, i zamieszcza 
w tym celu szczegóły, które przekonywać mają, jak 
nie po ludzku posypują sobie karliśei i że wojnę pro-

stawiona Turcya kłopoty. Otóż według wiadomo:': 
j jakie powyższe odbiera pismo z Bassorah, >
; powstanie w Nedjed, kraju położonym w kodko«ćj 
? Arabii. Arabowie znieśli podobno małą załogą ’ i ?
• w skutek czego pasza Bagdadu zażądał posil c . ki

na odsiecz przyjść mają oblężonemu miastu.
Z Francyi to tylko mamy do zapisania,

' teł gramów paryzkich przed obradami ustaw ’
cyjnych żadna nie nastąpi zmiana w gabinei

wadzą wbrew wszelkim prawom humanitarnym. Chcia- | 
sożby nową wywołać interwencją, skuteczniejszą niźli i 
było wysł-nie na wody hiszpańskie Nautilusa i Alba- i
tiossa? Według sprawozdania p. Rudolfa Sprenger, prowillCYOllillny Ceiltralliy koiHlt 
ztiWi idowcj pruskiego konsulatu w San Sebastian — j * ~ .
sprawozdania ogłoszonego w Rostocker Z'tg., rato- •

ać się ehciał przed burzą meklemburgśki bryg „Gu- j
borczy ua Prusy Zachodni

staw.“ Płynął do portu w Guetaryi i wywiesił flagę 
niemiecka. Mimo to dali karłisci kilkaset strzałów do

W dniu 14 stycznia r. 1875 odbędą się 
złotowsko wałeckim ponowne wybory dwóch j ■ k

idego, tak że bryg uie mogąc zawinąć i uratować ła- ) sejm pruski. Centralny komitet wybcrezy Pri
'dunku osiadł na mieliźnie. Rannym ma być ka­
pitan okrętu a załogę wyratował oddział republikań- : 
skiego wojska. Jak piszą z Bayony do Köln. Z tg. • 
pod dni; m 26 b«m., wysłał komendant w San Sebastian y 
okręt do Zarcuz, ażeby się przekonać o stanie rzeczy. ; 
Przekonano się, że w istocie bryg osiadł na mieliźnie i 
i że karliśei zajęci byli jego wyładowaniem. O calem j 
tern zdarzeniu, dod&je jednakowoż Köln. Z tg., nie ' 
lniano jeszcze w du. 24 bm. żadnego urzędowego sprawo- | 
zdania w Madrycie. Tak więę czekać zmuszone na j 
dalsze wiarogodniejsze szczegóły niektóre dzienniki ; 
niemieckie, pragnące, jak widoczna, pomścić się na kar- s 
listach. Na szczegóły te czeka tóż N o r d. A 11 g. Z t g., 5 
bo o wypadku tym pobieżnie tylko donosi i odwołuje : 
się przy tern na doniesienia innych pism. Natomiast 
obszernie się rozpisuje o organizacji armii karlisto- 
uskiój i usiłuje wykazać, że większa część żołnierzy 
przymusowo jest zaciągniętą do służby, że kilka tylko 
kastylijs«ich pulsów dobrze jest zorganizowanych, że 
kawalerya nie zdolną stawić czoła kawaleryi rządowćj, 
artylerya zaś małą tylko liczbę dział posiada i to dział 
niedaleko nośnych.

Głośny' swego czasu spór między Tunyą a księ­
stwami naddunajskiemi o konwencje handlowe do­
tychczas jeszcze nie załatwiony. Z Carogrodu donoszą 
do T e i eg r. Corr eep. - Bur esu, że Anglia we­
zwała pod dniem 26 b. m. Turcya do wydania ferma- 
nu, któryby upoważniał Rumunia do zawierania trakta- j 
tów handlowych. Z załatwieniem tej kwestyi ociąga | 
się jednakowoż rząd turecki, tak pisze Journal de ■ 
Geueve, a mianowicie nie chce ocłosić fermanu, ; 
ponieważ jest przekonany, że Rumunia nimby się nie ’ 
zadowoliła. Zdawałoby się, że wiele jeszcze upłynie 
czasu, zanim przyjdzie do porozumienia w tój kwestyi, 
tak utrzymuje Standard, bo głgbiój sięga niż 
eądzą ogólnie. W tej sarnój sprawie traktatów handlo­
wych odbiera dalej Köln. Z t g. wiadomość z Peters­
burga, że rosyjscy agenci dyplomatyczni w Bukareszcie 
i Białogrodzie odebrali polecenie, ażeby oświadczyli, że 
i’ząd rosyjski stswając po stronie Rumunii co do trakta­
tów handlowych w niczóm nie myśli nadwerężać praw 
zwierzchniczych Turcyi. Jeśli wiarę dać można temu, 
co pisze Allgemeine Ztg., na nowe jeszcze wy-

Zachodnie postanowił na posiedzeniu dzisiejsze« z; ' 
cić wyborcom rzeczonego okręgu na kandyda ó ■.

księdza Jana Polachowskiego z G 1 u ' 
c z y n a powiatu złotowskiego

i p. Bredowa, właściciela dóbr z S • < n ’ 
w u powiatu wałeckiego.

Co nioiejszem poóaje się do publicznej wiau 
mości.

Toruń, 28 grudnia 1874.
Pro wincyonaluy centralny feomitei wy-

o-

foorczy.

E.
Z p, 

Parez w ś k i

w Jak się z wiarogodnego dowiadujemy «
kandydatem naszym na posła na sejm pruski - ¡«a- j
czono na okręg wyborczy międzyrzecko - babim rstski 1 
pana Msrgrafa ze Starego Dworu. Wybór, jak wia 
domo, odbędzie się w dniu 14 stycznia.

Serce kamienne.
POWIEŚĆ

(■snuta na tle ostatniój wojny węgierskiej o niepodległość
przez

Maurycego Jokai’a.

Przekład dokonany z upoważnieniem Autora.

(Ciąg dalszy. Zobacz nr. 274, 276, 279, 280, 282, 284, 286, 
291, 292, 293, 294, 295 i 290)

— Pomnij, że zazwyczaj. tak bywa, iż dobrzy 
przyjaciele opuszczają nas w nieszczęściu; nieszczęście 
ma to do siebie, że każdy stara się zobaczyć na nióm 
plamy, aby pod tym pozorem usunąć się na zawsze. 
Dziś jesteś piękna i młoda, kłopoty i tioski jednakże 
to nftjpewniejsi sprzymierzeńcy przed wczesnćj starości. 
Gdzie1 ludzie w tak bliskich i ciągłych żyją z sobą 
stósunkach, jak tu na wsi, tam nienawiść ściga tego, 
kogo nikt nie lubi, a z nieszczęś iwych mtże po­
chlubić eie właśnie sympatyą sąsiadów? Dla tych 
przedmiotem zabawy i lekkomyślnej igraszki bywa za-

S powodu kongresu kijowskiego.
Przedmiot powyższy jesteśmy zniewoleni 

podjąć nie dlań samego, lecz dla obrony wła­
snej przeciw złej woli i złej wierze, spekulują­
cych jak zwykle w tego rodzaju polemikach na 
krótką pamięć i niedostatek krytycznego zmy­
słu publiczności. Rzecz ma się następnie. — 
Jak wiadomo czytelnikom naszym, odbyła się 
przed kilkunastu dniami w lokalu Towarz. przy­
jaciół nauk tutejszego rewizya policyjna, której 
prawdziwą czy udaną przyczyną był rozgłos, 
jaki dziennikarstwo polskie dało wyprawie de- 
legacyi ze strony Towarzystwa na kongres ar­
cheologiczny kijowski.

zwyczaj jęk opuszczoućj. Gorzćj dla nićj, gdy jest u- 
rodziwą i młodą. Niegodziwi i szpetni nie przebaczą 
jej darów natury. W nowym świecie nowych spo­
tkasz ludzi. Tutaj na każdym kroku potrącasz o 
wspomnienia zwiędłych zawodów, tu każde spojrzenie 
dobijać cię będzie powoli. Pomiędzy obcymi nowy 
stworzysz sobie świat, w którym odetchniesz swobodnie. 
Chcesz, odkupię od ciebie za jakąbądź cenę domek 
twojego ojca i winnicę i pole. Utoruję ci drogę do 
wrót, przez które prowadzi ścieżka do potężnych, 
dzierżących w swćm ręku losy twojego ojca. Oj siec 
twój uzyska niezawodnie wolność. Wszystkiemi siła­
mi starać się będę, aby wynagrodzić owe cierpienia, 
jakie powaliły się na głowę twój rodziny. I nie pierw 
uczuję się szczęśliwą, aż ujrzę ciebie, moje dziecię, 
w niezamąconóm szczęściu.

W czasie słów ostatnich podniosła się Aranka 
z krzesełka.

_ Umiem cenić jój dobroć, pani baronowo. Ztąd 
się jednak nie oddalę. I gdybym musiała przyjąć słu­
żbę u pierwszego lepszego gospodarza i pracować od 
świtu do nocy jak prosia najemnica, zrobię to a ztąd 
się nie ruszę. Pani wiesz dzieje owego pierścienia, 
mówiła dziewczyna, wskazując na mały palec łewój 
swój ręki, pierścionek ten wsunął mi on sam na palce 
mówiąc: ,,idę w świat szeroki, wyganiają mnie ztąd. 
Lecz “gdziekolwiek zaniosą mnie losy, — krążyć będę 
około tego punktu gdyby planeta około słońca. Pozo­
stań tu aż powrócę. Gdyby cię złotemi chciano ztąd 
wywabić górami, pozostań i czekaj na mnie. A gdy­
by wszyscy aniołowie szeptali ci do ucha: opuść tę

Rozumie się samo przez się, że rewizya 
podobna nie miała i nie mogła mieć żadnego 
rezultatu, ponieważ Towarzystwo przyjaciół nauk 
ogranicza się ściśle na pole naukowe, ponieważ 
z natury istnienia i organizacyi swojej nie może 
aię trudnić polityką, ponieważ niemniej wyra- 
żnt statuta, jak własna, dobra wola członków 
< . Izinę polityczną wyraźnie mu zagradzają.
' r ■ . dę tego naszego twierdzenia uznają bez 
wątpienia i władze same, a jeżeli im co było 
w stanie wykazać dowodnie, że tak a nie ina- 
ezej jest, to z pewnością rezultat dokonanej 
•ewizyi. Zależało przecież naszym różnym naj- 
erdeczniejszym na poszukaniu sobie kozła o- 

ń l go za przykrość, jaka niewinnie spotkała 
: ; naukową instytucyą a ucieszyli się nie- 

poi;;« łu, mniemając go znaleść w piśmie naszem.
. ner Zeitung mówiła o dziennikach 
polskich w ogóle, które wyprawie delegata 
p zrmńskiego na kijowski kongres przypisały 

ińosłość polityczną. Kuryer zrzucił z po- 
boLią miną mimo zawartego zawieszenia broni 

i winę tę, reprodukując' doniesienia Po sen er 
Zeitung, na D z i e n n i k|; wieńczy wreszcie ową 

s t iktykę, przypisującą nam winę skompromito- 
i . o ia Towarzystwa przyjaciół nauk przez pod- 

e mu celów politycznych, zjadliwa kore- 
; spondeneya z Poznania, zamieszczona w nume­

rze. ' 5 Dziennika Polskiego. Korespon­
dencjo ta, zwracając się przeciw przypisywanej 
nam „polityce moskiewskiej“, której we­
dług korespondenta unikać należy choćby dla 
tego, „aby nie wywołać nowego ucisku ze stro­
ny germanizmu“, — odzywa się dalej dosło­
wnie, jak następuje: „Pierwszym owocem tej 
polityki jest policyjna rewizya w naszem Towa- 
rzystwie przjjaciół nauk, odbyta 17 bm. Po­
wodem tej rewizyi było podejrzenie, że toż To­
warzystwo, mające ściśle naukowe cele, we­
szło na pole agitacyjnej polityki polskiej a po­
dejrzenie to zrodził Dziennik Poznański.“ 
Przez podobny sposób traktowania rzeczy i 
przez podobną taktykę złej wiarj? i złej woli, 
ma być zaszczepione pośród publiczności naszej 
przekonanie, jakoby istotnie Dziennik Po­
znański przez swą nieoględność, przez kult 
swój „polityki moskiewskiej“ był skom­
promitował Towarzystwo przyjaciół nauk, 
był wywołał ze strony władz administracyjnjrch 
środki surowości przeciw niemu. Zarzutowi 
takiemu mogłoby tylko schodzić z drogi złe 
sumienie; świadomość czystości i słuszności wła-

ustroń, nie słuchaj zwodniczych podszeptów — ja po­
wrócę.“ Pojmiesz pani teraz, że jest głos potężny co 
tnię tu wstrzymuje a nis ma tak okropnój groźby, 
któraby zdołała mnie ztąd wypędzić. Zniosę z chęcią 
cierpienia, niedostatek i nędzę i gdyby przyszło mi tu 
pełzać życiem żebraczki, pozostanę.

Teraz dopióro powstała baronowa z kanapy a uj­
mując lewą dłoń dziewczęcia odezwała się:

— A więc kochasz mojego syna? czyż mniemasz, 
że ja go całą nie kocham duszą? Jedna z nas musi 
ustąpić. Któraż z nas zdobędzie się na tyle heroizmu?

Aranka chciała, blizka rozpaczy wydobyć dłoń 
swoją z uścisku baronowój, ta jednak trzymała ją 
silnie.
( — O łaskawa pani, po cóż podobne pytanie?
Śmierć chyba je rozwiąże. Chcesz popchnąć mię do 
samobójstwa?!

Pani Baradlay uwolniła z swych kurczowych uści­
sków rękę dziewczęcia.

A spoglądając z uśmiechem i serdeczną życzliwo­
ścią na Arankę odezwała się :

— Nie, pragnę, by należał do nas obu. Oddaję 
ci go, lecz za to biorę ciebie. Ty będziesz mi zara­
zem córką i synem. Chodź ze mną do domu i tam 
oczekuj powrotu mojego syna. Kochajcie się, ja zaś 
zadowolę się okruszynami waszój miłości.

Aranka słysząc to własnym nie wierzyła uszom; 
zdawało się jój, że w sennóm pogrążona marzeniu.

— O dobra pani, to coś mi powiedziała jest za­
nadto niebiańskióm, aby mogło być rzeczywistością.

snej sprawy zagląda mu śmiało w oczy. Jakaż 
jest geneza całej polemiki z powodu kongresu 
archeologicznego kijowskiego; któż pierwszy 
zrobił z tej sprawy przedmiot wagi poli­
tycznej? Otóż nie kto inny właśnie, jak ci, 
co zarzut ten dzisiaj przeciw nam obracają. 
Dzienni k Poznański ograniczył się począ­
tkowo na doniesieniu faktu, iż Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk Poznańskie za­
mierza wyprawić delegata na naukowy kon­
gres archeologiczny Kijowski. Fakt ten został 
pochwycony skwapliwie przez pisma galicyj­
skie, mianowicie Czas i Gazetę Narodową 
nie ze strony naukowej, lecz ze strony po­
litycznej. Pisma te upatrzjdy w niewinnej, 
naukowej intencyi Towarzystwa naukowego 
Poznańskiego cele, choć może bezwiedne poli­
tycznej doniosłości i oświadczyły się nie bez 
żółci i zaciętości przeciw udziałowi Polaka w 
kongresie archeologicznym kijowskim. Rzecz 
stała się w ten sposób przedmiotem publicznej 
dyskusyi dziennikarskiej, przestała być sprawą 
wewnętrzną naukowej czynności Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk. Cóż w obec tego uczynił i na­
pisał Dziennik? Przytoczmy własne jego sło­
wa w artykule pierwszym poświęconym tej spra- 

; wie, z dnia 2 Sierpnia r. b.: „Charakter zjazdu 
jest ofieyalnie przynajmniej naukowym, bez 

i przymieszania] zwracających się przeciw nam 
draźliwości narodowo-politycznych; sam kongre’s 

1 wreszcie odbywa się pośród granic i wpływów 
społeczeństwa polskiego, w miejscu posiadają- 

5 cem uniwersytet zwiedzany w znacznej części 
i przez młodzież polską. Abstynencya wśród 

takich stosunków i okoliczności byłaby równie 
i szkodliwą, jak jest potrzebną i konieczną nasza 
i obecność, rozumie się nasza obecność choć nie 
i politycznej natury, to obecność polska 
' przecież i nie wypierająca się charakteru pol- 
i skiego... Polak z pod panowania czy to austry- 
- ackiego czy pruskiego, ma możność i obowią- 
j zek wystąpienia w charakterze polskim, w ta- 
; kich naturalnie granicach, jakie czysto nau­
kowy charakter zjazdu nakreśla... Jeśli 

i delegatowi naszemu nie wolno będzie przemó- 
: wić po polsku, jeśli nie będzie mu wolno wspo- 
i mnieć o postępach wiedzy polskiej w 
dziedzinie tak gruntownie niepolity­
cznej, jaką jest archeologia, natenczas 
szkoda nie będzie zaiste po naszej stronie a cały 
kongres odsłoni się nie w charakterze po- 

; mysłu przedsięwzięcia naukowego, ale

Gdzież znowu zdeptanemu robakowi, jakim jestem, my­
śleć o wzniesieniu się z prochu do siódmego nieba?

— Nie dziwię ci się — odparła wdowa tłumiąc 
wewnętrzna wzruszenie, oblicze moje tak zimne, ton 
mojego głosu tak lodowafy! Jakżeż tu uwierzyć, że 
pragnę cię uszczęśliwić? «Jakżeż uwierzyć, że pod tą 
marmurową osłoną tkliwe uderza serce? Ale nie tracę 
nadziei, że przekonam cię kiedyś. Tak długo nie za­
przestanę podjętej z tobą walki, aż uznasz się poko­
naną. A teraz siadaj przy mnie.

Pani Baradlay pociągnęła ku sobie rozpromienio­
ną dziewczynę, i wydobyła z za gorsa liet zapieczęto­
wany.

— Oto otrzymałam list z Rosyi od mojego eyna, 
którego powołałam do domu. Zdobyłam się na tyle 
mocy, iż pisma tego nie rozpieczętowałam, lecz przy­
niosłam tutaj byś rozłamała pieczątkę i odczytała je 
głośno.

Dziewczę nachyliło się i złożyło dziecięoy pocału­
nek na ręce baronowój.

Dziewczyna wzięła list do drzącój ręki, a promień 
radości rozświecił jój nadobcą twarzyczkę; radość ta 
jednakże ustąpiła szybko miejsca ponuremu smut­
kowi i zdawało się, jak gdyby nad uśmiechniętą 
i w majową suknią przystrojoną okolicą zawisł nagle 
huragan północny.

— Co ci się stało? zapytała pani Barsdlay.
— List cały, z wyjątkiem słów pierwszych „Naj­

droższa matko,“ skreśliła po francuzku obca ręka.
— Obca ręka? O proszę cię, czytaj.
Papier drżał w rękach dziewczęcia«



w charakterze sztuki politycznej, która 
skompromituje swych autorów.“ Cóż te 
słowa zawierają? Usprawiedliwienie wydelego­
wania ze strony Towarzystwa Naukowego Po­
znańskiego osobnego reprezentanta na archeolo­
giczny kongres kijowski, silny przycisk nie mniej 
na naukowy charakter tego zjazdu, jak i in- 
tencyi Towarzystwa Poznańskiego, obronę prze­
ciw insynuacyi pism galicyjskich, jako­
by w intencyi tegoż Towarzystwa była się za­
mieszała myśl politycznej doniosłości. Dzien­
nik nie mógł milczeć w tej sprawie, odkąd 
dzięki inicyatywie prasy galicyjskiej stała się 
przedmiotem publicznej dyśkusyi; odezwawszy 
się zaś, mógłże, pytamy, odezwać się oględniej 
a zarazem i prawdziwiej ? — Nie jego winą, 
że pisma galicyjskie, że Kury er nie poprze­
stając na podobnem oświadczeniu, przeniosły 
polemikę z tego powodu na szersze pole, że 
z powodu faktu obojętnego politycznie, 
jakim było wyprawienie delegata na nauko- 
w y kongres, wszczęły zasadniczy spór z dzie­
dziny wielkiej polityki, że przy jego sposobno­
ści wszczęły dyskusyą nad sprawą zbliżenia się 
Polski do Rosyi. Spór ten podjęliśmy, gotowi­
śmy go przy nadarzonej sposobności z natural- 
nem zawsze uwzględnieniem naszej przeszłości, 
przyszłości, godności i interesu narodowego pro­
wadzić dalej, ale cóż, zapytalibyśmy naszych 
„najserdeczniejszych“ w imię lo­
giki i faktycznej prawdy, ma ów spór, w któ­
rym można być różnego zdania, wspólnego ze 
sprawą podróży delegata — naukowego na 
naukowy kongres ?

Sprawa Towarzystwa Przyjaciół Na­
uk była dla nas i przez nas skończoną expli- 
kacyą, z której powyżej dosłowne przytoczy­
liśmy wyj-ątki a która dla ludzi dobrej woli 
i dobrej wiary powinna być jasną. Dalszy ciąg 
wywołanej z tego powodu i przy tej sposobno­
ści polemiki dziennikarskiej, odnawianej ciągle i 
rozdrażnianej, nawiasowo powiedziawszy, nie 
przez nas, lecz przez przeciwników naszego 
zdania, dotyczył najzupełniej innej i odmiennej 
rzeczy, której mięszać z pierwszą nie byłoby 
ani prawdziwie, ani logicznie.

Dajmy więc pokój wzajemnym rekrymina- 
cyom i powiedzmy sobie prawdę. Niechęć i po­
dejrzliwość ścigająca wszystkie nasze, choćby 
najniewinniejsze zakłady i przedsięwzięcia naro­
dowe, sięga i naszych naukowych instytucyi. Po­
trzebuje jednakże po z o ru i pokaźnego płaszcza. 
Przed kilku laty dostarczyła go nominacya je­
nerała Zamoyskiego członkiem honorowym, 
dzisiaj delegacyff p. Działowskiego do Kijowa, 
jakkolwiek dobrze wiadomo, że ani udział jen. 
Zamoyskiego zasłużonego dla Towarzystwa przez 
liczne dary, ani kijowska archeologia naukowej 
instytucyi w klub polityczny nie zamienią. Po­
znajmyż się przecież na tej taktyce i nie wy­
zyskujmy w stronniczej, osobistej czy spekula­
cyjnej niechęci pozorów jej i płaszczów 
przeci./ sobie jako prawdy, jako argumentów 
do nowej walki. Broń to nie szlachetna i nie­
prawdziwa, podsunięta podstępnie przez ob­
cych, którzy zacierają z radości ręce, gdy jej 
przeciw sobie samym używamy. Pojawia się 
ona niemniej w wielkich, jak małych okoliczno­
ściach, pojawia się niemniej w obecnym dro­
biazgu rewizyi Towarzystwa przyjaciół nauk, 
jak w olbrzymiej tragedyi galicyjskiej z roku 
1846. Tak tu, jak tam wołała zaciekłość i 
niechęć partyjna uczynić za złe, które się stało, 
odpowiedzialnymi niewinnych przeciwników zdań 
i przekonań własnego obozu, aniżeli dopatrzeć 
się łatwo dostrzegalnej dłoni, która się ich od­
powiedzialnością a tanim kośztem obmyć pra­
gnie.

Sprawa będąca przedmiotem obecnego na­
szego wystąpienia jest bez wątpienia drobną, 
bardzo drobną, — ale zarazem i mimo to 
wybornym rzutem światła na charakter natury 
naszej strategii i taktyki w partyjnych bojach 
czy w partyjnych zawiściach!

ParyK, 26 grudnia.
(Koniec sesyi. — Rezultat jéj. — Śledztwo przeciw bonaparty- 
stom. — Choroba a lekarstwo. — Zawieszenie dziennika le 
Pays. — Zima. — Boże Narodzenie. — Réveillon francuski. 

— Wilia polaka. — Gwiazdka alzacko-Iotaryngska.)
S. E. Skończyła się sesya miesięczna Zgromadze­

nia narodowego, i oprócz uchwalenia śledztwa parla­
mentarnego w sprawie bonapartystowskiéj, nic a nic 
nie zrobiło; jedyne prawo, nad którćm aeryo obrado­
wano, o nauczaniu wyższćm, nie tylko dotąd nie zo­
stało przyjęte, ale na set z powodu wymagań prawicy 
podobno w niwecz obrócone zostanie. Prawa zaś kon­
stytucyjne, o które tak dawniéj chodziło prezydentowi 
rzeczypospolitćj, ostrożnie się schowały, zrazu niby z 
obawy szkodzenia handlowi, a teraz z przeświadczenia 
o niemożliwości przeprowadzenia któregokolwiek z nich 
z jaką taką większością. Pocieszają się wprawdzie 
niektórzy przedostatnićm posiedzeniem, na którórn zde­
maskował p. Ricard bonapartystów, a p. Rouher na- 
próżno starał się sofismatami pokryć swoje krzywoprzy­
sięstwo. Posiedzenie to i głosowanie, które ja zakoń­
czyło, ma być, podług optymistów, wyrokiem śmierci 
dla bonapartyzmu. My zaś widzimy, że daleko dotkli­
wsze ciosy spadły na to stronnictwo a nie obaliły go; 
że napróżno Zgromadzenie uroczyście uchwaliło upa­
dek dynastyi Napoleonów, że nic nie pomogły procesa 
o oszukaristwo przeciw mężom stanu i dziennikarzom 
bonaparćyetowskim, że nie zdołały zdyskredytować 
cesarstwa gwałty Cassagnaców i Ste Croix, że wymowa 
p. d’Audiffret Pa?quier i p. Gambetty przekonała tylko 
już przekonanych od dawna; a więc i śledztwo, uchwa­
lone wbrew postanowieniu sądu, chociażby odkryto 
najzuchwalsze intrygi i konspiracye, uwieńczy tylko 
naczelników stronnictwa aureolą męczeńską w oczach 
ich zwolenników. Cezaryzm jest jedną z chorób mo­
ralnych Francyi, a nie przyszedł jeszcze*czas, w którym 
Francya wyrzuci z sumienia „grzech cesarza.“ Innego 
na to lekarstwa nie ma, jak przyjęcie ostateczne innćj 
formy rządowćj, któraby oddała naród wi pomyślność 
na wewnątrz i znaczenie na zewnątrz; a na takie le­
karstwo nie zdobędzie się nigdy Zgromadzenie obecne. 
Prawie jednocześnie z postanowieniem Izby wyszedł 
dekret rządowy, zawieszający na dwa tygodnie dzien­
nik le Pays, organ Cassagnaców, za obelgi wymie­
rzone przeciw członkom Zgromadzenia i skrzywione 
przedstawienie polityki prezydenta. Zawsze dziennika­
rze płacą za drugich, zawieszenia to miało być wyna­
grodzeniem za opuszczenie sprawy p. Rouher i Spółki 
i satysfakcyą udzieloną Zgromadzeniu, które jednak na 
tćm poprzestać nie chciało.

A teraz rozeszli się deputowani na 2 tygodnie do 
5 stycznia, chociaż członkowie prawicy cbcieli przedłu­
żyć do 7 i nawet do jedenastego swoje nowe jucun- 
da oblivia vitae.

W rzeczy samej, nic nie miała powabnego co­
dzienna przejażdżka do Wersalu; w wagonach zimno, 
a w samym Wersalu wysokie śniegi, przez które tru­
dno dostać się do teatru ; wieczorami zaś oprócz mrozu, 
mgła jeszcze utrudniała powrót do Paryża. Jednakże 
od wczorajszego dnia czas stał się łagodniejszy, odwilż 
zaczęła się na dobre, dzisiaj nawet, gdyby nie błoto, 
pogoda sprzyjałaby Paryżanom zajmującym się spra­
wunkami noworocznemi. Ale wigilia nadzwyczaj była 
smutną, śnieg padał cały dzień, koni i powozów nie wi­
dać było prawie zupełnie, kościoły nie były jak zwykle 
przepełnione, a wesoła część ludności nie obchodziła 
jak zwykle Bożego Narodzenia nocną ucztą złożoną 
z kiszek i kiełbasów, która się nazywa réveillon. 
W polskich domach i. w zakładach polskich obchodzo­
no wigilią staropolskim zwyczajem, a życzono sobie 
nawzajem lepszéj przyszłości, która wtenczas tylko 
lepszą być będzie mogła, kiedy na to wytrwałością, 
cierpliwą pracą i czynną wiarą zasłużymy.

Wczoraj odbyła się także w Châtelet wzrusza­
jąca uroczystość. Stowarzyszenie ogólne Alzacyi-Lota- 
ryngii po raz trzeci ofiarowało ubogim dzieciom roda­
ków z zabranych prowincyi gwiazdkę na Boże Naro­
dzenie. Obszerna sala była napełnioną; deputowani 
miasta Paryża i byli deputowani Alzacyi i Lotaryngii 
byli obecnymi. Uczniowie szkoły politecbnieznéj, którzy 
znaczną składką przyczynili się do dobrego dzieła, 
wszyscy bogaci wygnańcy z Alzacyi-Lotaryngii, dzieci 
ich w ubiorze narodowym, a obok nich biedne dzieci 
ubogich rodziców. Przed podniesieniem zasłony orfe.n 
alzacko-loiaryngski pod chorągwią z herbem miast 
Metzu i Strasburga zaśpiewał chór sławny Adama. 
Potćin podnosi się zasłona: obszerne drzewo przy­
wiezione z Alzacyi świeci tysiącem światełek i sztan­
darami trójkolorowemi, a pod ciemnym liściem dźwiga 
ubiory, wełniane kamizelki, pończochy, kożuszki, spó­
dnice, a także z drugiéj strony cukierki i zabawki. 
Rozdawanie zaczyna się przy ogólnćm wzruszeniu.

„Łaskawa pani. Przebacz mi, żem uciekł się 
do niewinnego podstępu, fałszując na adresie pismo 
syna pani. Mój przyjaciel Oedón chciał sam pisać, 
pióro jednakże wypadło mu po pierwszych wyrazach 
z ręki. Mocno jeszcze jest osłabiony.

Nie obawiaj się pani. Oedónowi wprawdzie 
zagrażało wielkie niebezpieczeństwo, dziś jednakże nie 
ma źadnćj obawy. W dwóch tygodniach siły jego po­
krzepią się o tyle, że będzie mógł w dalszą puścić się 
podróż.“

— Groziło mu niebezpieczeństwo, zawołała baro­
nowa —- o proszę cię, czytaj.

Mimo że sama była wielce wzruszoną, nie uszło 
jćj uwagi silne wzruszenie dziewczyny. Aranka znie­
woloną była przywołać na pomoc całą moc duszy, aby 
spełnić polecenie baronowćj.

„Oedón odebrawszy list od pani nie namyślał 
się ani chwili; dwór, życie wielkoświatowe i wszelkie 
przyjemności stolicy były mu niczćm w obec rozkazu i 
matki; na wszystkie przedstawienia, aby pozostał, od- 
powiadał: Nie mogę, matka mnie wzywa. Skoro prze­
konałem się, że nie ma siły, która zdołałaby go po­
wstrzymać, postanowiłem towarzyszyć mu aż do gra­
nicy. Zle zrobiłem. Gdyby nie moja obecność, nie 
pozwolonoby mu niezawodnie wyruszyć z Smoleńska 
w porę, najniebezpieczniejszą, nie byłby dostał się 
w objęcia trąby śnieżnćj, ani nie byłby ściganym przez 
stado wilków, przed którćm uratowała nas tylko Opa­
trzność i zręczność nasza, Dwie przeszło godziny umy-

kaliśmy na łyżwach zmrożonym Dnieprem, mając ciągle 
za sobą groźnego nieprzyjaciela.

Syn pani Oedón dzielnym jest młodzianem; — 
widząc mię w nieełychanćm niebezpieczeństwie, stanął 
z narażeniem własnego życia w mojej obronie, ubił 
czterech wilków i nie odstąpił, aż ujrzał, iż niebez­
pieczeństwo minęło; jemu zawdzięczam, że żyję.“

Przy ostatnich słowach zarumieniła się twarz ba­
ronowej dumą macierzyńską. Oblicze Araoki nato­
miast bladło, a głos jćj drżał coraz bardzićj. Ol mi­
łość dziewczęcia odmienną jest od miłości matki. Czyn 
bohaterski wprawiający w zapał matkę-spartankę na­
pełnia rozpaczą serce kochanki.

„Ochłonąwszy z niebezpieczeństwa puściliśmy się 
w dalszą podróż; już byliśmy blizcy ratunku, już zbli­
żaliśmy się do wojskowych koszar, gdzie spodziewa­
liśmy się znaleźć przystań wygodną i bezpieczną, gdy 
wtem niespodzianie wpadliśmy w przyręblę wyrąbana 
nad brzegiem przez rybaków — zajętych w tych*stro­
nach łowieniem ryb i dostaliśmy się pod lód.“

— Boże miłosierny 1 zawołała pani Baradlay.
Głowa Aranki pochyliła się, oczy przymknęły się, 

a oblicze zbladło jak chusta. Drgania febryczne prze­
nikały jej członki. Boleść ścisnęła jćj usta.

Baronowa widząc omdlewającą dziewczynę zwil­
żyła jćj usta i skronie zimną wodą.

— Przyjdź do siebie, moje dziecię. Widzisz, iż 
jesteś słabszą odemnie. A przecież jam matka. I ja 
cierpię porówno z tobą.

Z pod powiek Aranki wydobyła się cała kaskada 
łez a z nią powróciła przytomność, powróciły siły.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel seminaryjski Ke w i ts oh w Kościerzynie mia­

nowany został pierwszym nauczycielem przy taiuteiszem semi- 
naryum nauczycielskiem.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Potćm orkiestra zamilkła, a pan Ludwik Ratis- 
bonne, miły poeta, autor komedyi dziecinnej, odczy­
tuje dwa małe poemata: Al za tka i Ręka a usta, 
przyjęte z oklaskami. Po drugićm rozdawaniu i ode­
graniu ustępów z Semiramidy i s Wilhelma Telia przez 
gwardyą republikańską, p. Siebecker, poeta i dzien­
nikarz rodem z Alzacyi, odczytuje wiersz p. t.: Noc 
24 grudnia. Starzec jakiś, który pozostał na ziemi 
alzackićj smutnie marzy z żoną o wnukach tułaczach; 
jak smutnie musieli oni przebyć tę noc grudniową; 
nazajutrz zaś list przybywa od tych wnuków z opo­
wiadaniem uroczystości gwiazdki paryzkie;; stara pła­
cze ze wzruszenia, starzec dziękuje Paryżowi, wielkie­
mu miastu tak dla wszystkich nieszczęśliwych gościn­
nemu. Pochwała Paryża tak bohaterskiego podczas 
oblężenia przyjętą została hucznemi oklaskami, na które 
zasługuje bardzo udatny wiersz p. Siebecker. Na koń­
cu drzewo gwiazdkowe rozdzielona między wszystkich 
obecnych.

Rozpisaliśmy się o tej uroczystości; chcielibyśmy 
częściej mieć takie przedmioty do korespondencyi. Wc­
ięlibyśmy te patryotyczne uroczystości opisywać, jak.... 
to do czego nas obowiązek zbyt często przymusza.

niemoc.
ik SSerSisij 28 grudnia. Parlament zbierający 

t się jak wiadomo 7 stycznia, ma wedle Germanii 
24 stycznia zakończyć już swą kadencyą. Zależeć to 
będzie naturalnie od pokończenia prac bankowćj ko­
misji, która zbiera się 4 stycznia. Rada związkowa 
rozpocznie również z początkiem Nowego Roku dalsze 
swe prace, a mianowicie na jednćm z najbliższych po­
siedzeń plenarnych obradować będzie nad projektami 
ślubów cywilnych i ordynacyi konkursowej dla nie­
mieckiego cesarstwa. Ordynacya konkursowa przeka­
zaną będzie komisyi sprawiedliwości wspólnie z innemi 
projektami dotyczącemi reorganizacyi sądownictwa, pro­
jekt zaś ślubów cywilnych przedłożonym będzie do 
uchwały plenum parlamentu. Ministrowie sprawiedli­
wości bawarski, wyrtembergski i badeński zjeżdżają na 
posiedzenie rady związkowej do Berlina.

Deutsche Reichs-Correspondenz do­
nosi, że narodowo-liberalne stronnictwo ma w najbliż­
szym czasie rozpaść się na dwie połowy. Nad jedną 
z nich ma objąć przywództwo deputowany Lasker. 
Zapowiedzią rozpadnięcia się narodowo-liberalnego stron­
nictwa ma być wedle pomienionego dziennika i ta oko­
liczność, że deputowany Lasker nie był na ostatnim 
wieczorze u ks. Bismarcka.

Odnośnie do nowego prawa baukowego, wedle 
którego wejdzie w życie bank niemieckiego 
cesarstwa, wydał cesarz rozporządzenie, aby udziały 
w banku pruskim wszystkim prywatnym osobom wypła- 
cone były aż do 1 stycznia 1876 r. Też osoby mogą 

; wziąć udział, tylko w innćj formie, w nowym banku 
cesarstwa.

Ks. biskup wrocławski Forster skazanym został 
na 200 tal. grzywien. ■

FRANCYA.

& Paryas, 26 grudnia. Rada ministrów odbyła 
dzisiaj posiedzenie, na którćm naradzała się przeważnie 
nid kwestyą, czy użyć wakacyi Zgromadzenia na zmia­
nę gabinetu. Jak półurzędowy Monitor zaręcza 2 
są projekta: Wedle pierwszego ma być utworzonym 
gabinet, który ma zażądać kategorycznie postawienia 
po wakacjach praw konstytucyjnych na porządku dzien­
nym. Wedle drugiego projektu ma rząd wejść uprze­
dnio w rokowania z frakcyami Izby celem dowiedzenia 
się co i jak da się przeprowadzić.

O kwestyi wojskowćj tak pisze Monitor: „Nie- ; 
które dzienniki źle zrozumiały doniosłość oświadczeń 
dowódzców korpuśnycb w naradach ich z prezydentem 
rzeczypospolitćj co do formacyi batalionów piechoty po 
4 kompanie. Dowódzcy korpuśni nie mieli bynajmnićj 
zamiaru zaprzeczać Zgromadzeniu narodowemu prawa 
co do formacyi kadrów. Sądzili tylko, że należy mi­
nistrowi wojny pozostawić pewien czas do przeprowa­
dzenia reform, jeżeli takowe uchwalono zostaną przez 
Izbę. Wydfiał wojskowy, który ostatni termin zamiany 
batalionów na 4 miasto 6j dotychczasowych kompa­
nii na 1 stycznia 1878 naznacza, zgodzi się niezawodnie 
na to. Zaprotestować nadto musimy przeciw jednćj 
jeszcze wiadomości, przyniesionćj przez dzienniki. Mó­
wiono, że wydział wojskowy chce z przyjęcia 4 kom­
panii zrobić kwestyą konstytucyjną. Twierdzenie to 
sprzeciwia się na szczęście wszystkim oświadczeniom 
jenerała Chareton i reszty członków komisyi. W od- 
bytój niedawno naradzie nad poprawkami ministra 
wojny, członkowie komisyi obstawali pokilkakrotnie za 
koniecznością prawa o kadrach, oświadczając przy tćm; 
że występując przeciw projektowi jenerała Cissey wy­
kluczają wszelkie polityczne i osobiste względy. Celem 
zaznaczenia swych sympatyi dla wiceprezydenta posta­
nowił wydział wojskowy na czwartkowćm posiedzeniu, 
posłać pp. Audren de Kerdrel, admirała Ronciere le 
Noury i jenerała Martin de Pallióres do prezydenta

Baronowa przycisnęła dziewczę do serca i pocie­
szała je.

— Nie płacz, moje dziecię. Resztę listu sama do­
czytam. Patrz, oczy moje suche. Lub czytajmy razem. 
Mówiąc to objęła szyję Aranki i czytała:

„Mnie strzegł amulet zawieszony mi na szyi 
ręką konającćj matki. Gdy Oedón wybierał się w po­
dróż, chciałem mu podarować tyle drc-gą mi pamiątkę, 
będącą wypróbowanym puklerzem przeciw utonięciu, 
ukąszeniu dzikiego zwierza, zarazie; nie chciał jednakże 
jćj przyjąć powtarzając „„mnie moje prowadzą gwia­
zdy““ i przyznając się, że ówemi g Gazdami są* kocha­
jące oczy niewieście. Po wydobyciu .nas na brzeg, nie 
odstępowałem go na chwilę i zapytałem, skoro przy­
szedł nieco do siebie: „„Przyświecająż ci twoje gwia­
zdy,““ a on na to z uśmiechem: „„wszystkie cztery.““

Obie kobiety uczuły się przy tych słowach jakby 
dotknięte prądem elektrycznym.

„Przyjaciel mój przeszedł dość silną febrę, żadne 
niebezpieczeństwo jednakże, jak już powiedziałem, nie za­
graża mu bynajmnićj. Nie odstępowałem go ani na 
chwilę. Dziś chciał koniecznie napisać list do pani, siły 
jednakże nie sprostały chęciom. Nie pozostało mi nic 
innego, jak go wyręczyć. Nie wątpię, że za dwa tygo­
dnie będzism mogli w dalszą ruszyć podróż. A te­
raz mc mi nie pozostaje jak prosić gwiazd Oedóna, 
by me opłakiwały jego przygód, pod rosyjskićm bo­
wiem niebem łzy-gwiazdy przemieniają się w śnieg, 
a śniegu tu mamy więcćj niśli potrzeba^

Leon Ramirow.“

rzeczypospolitćj celem przedłożenia mu zmodyfikowane^ 
projektu komisyi. Widzieć ztąd można, że wydział wo 
skowy najlepsze żywi chęci dla ministra wojny.“ 

i , Jeżeli wolno wyciągać wnioski z oświadczeń przy 
wódzców Btronnictw Zgromadzenia narodowego pozo 
stałych w Paryżu, pomiędzy stronnictwami panuj, 
wielkie zniechęcenie. Nie spodziewają się nic dobregi 
po wakacyach Izby ani po nowych jćj obradach 
Rozchodzą się pogłoski o nowćj deputacyi do hr. Cham 
borda do Frohsdorfu celem nakłonienia go do ustępstw 
nikt przecież nie spodziewa się skutku po tćj deputf 
°yi, gdyby przyszła istotnie do skutku.1 Bonapartyśt 
oburzeni są nie tylko na parlamentarne śledztwo, al 
i na to, że ks. Audiffret-Pasquier wybrano przewodni, 
czącym śledczej komisyi.

W dniu wczorajszym odbyło się uroczyste rozda- 
wanie podarków gwiazdkowych dzieciom alzackim i lo- 
taryngskim w teatrze Châtelet. Wielp hojna sprowa. 
dzona umyślnie ku temu celowi z WogezÓw, ustawiona 
była na środku sali, na którćj zgromadziło sfę 2000 
dzieci. Uroczystość urządzoną była przez association 
genérale d’Alsace Lorraine złożoną przeważnie 
z republikanów. W sali teatru Châtelet zebrało się 
wielu deputowanych, pomiędzy którymi dostrzedz było 

i można eksprezydenta Thiersa i eksdyktatora Gambettę.
Bien Public donosi, że niebawem ma się uka- 

, zać broszura pod tytułem : „Notre drapea u.« 
Autorem jćj ma być p. Rouher.

WŁOCHY.
Rzym, 25 grudnia. Alokucya papiezka, którą 

w. zeszły poniedziałek otwarto konsystorz, była bez do­
nioślejszego znaczenia i dotykała przeważcie spraw ko­
ścielnych.. Na naznaczenie zasługuje jedynie ustęp od­
noszący się do obecnego położenia. Ojciec św. powie­
dział: „Mimo burz, jakie naszą wstrząsają nawą, na­
dzieja cala w Bogu. Sprawa bowiem, *jaką reprezen­
tujemy, . jest spr iwą Boga, a choć boscy mistrzowie 
przepowiadali nam prześladowania i udręczenia, to i 
Bóg nie opuszcza tych, którzy mu ufają, owszem bę­
dzie z nimi do skończenia świata. A czyjemżę to dzie­
łem, jeśli nie Opatrzności, że do dnia dzisiejszego tylu 
biskupów, księży i świeckich w Niemczech, Szwaj- 
caryi, na Wschodzie i Ameryce składa tyle dowodów 
gorliwości, zaprzania się, niepokonanćj wiary i cierpli­
wości, a to wszystko ku większej chwale religii.“ — 
Po prokanonizacyi przemówił Papież prywatnie do bi­
skupów i arcybiskupów, naganiając surowo tych du­
chownych, co wzięli udział w ostatnich wyborach po­
litycznych. Liczba tychże, zwłaszcza w Lombardyi i 
Wenecyańskićm jest większą, niżby się zdawało.

5

RUMUNIA.
1

# Od chwili jak książę Karol HohenzollernskL 
objął rządy nad Rumunią, a od chwili już zawarcia! 
traktatu paryzkiego przeznaczono może połączonym 
Księstwom Naddunajskim niepoślednią w *kwestyi' 
wschodnićj odegrać rolę. Nie bez intere*su tćż, sądzi-1 
my, będzie artykuł poniżćj zamieszczony, dający ’cie- i 

i kawę dane co do tego kraju a przejęty z Gazety 
:Polskićj: 7
i . Znany spór Księstw Naddunajskich z państwem 
i zwierzchniczćm o prawa samoistnego zawierania nadal 

układów handlowych z mocarstwami ościennemi zwró-1 
cił znów na nie ostatniemi czasy baczniejszą uwagę 
Europy. Nie może być zatćm obojętnćm, jeśli tu po- 

! damy rys stanu wewnętrznego tych rałodyca a dopo­
minających się o szersze życie, społeczeństw polity­
cznych — na ile przynajmniej stan takowy uwydatnia i 
się w statystycznych danych.

Zaczniemy od Wołoszczyzny, która od połączenia i 
się dwóch księstw pobratymczych — Mołdawii i Mul- j 
tan w jedną polityczną całość 1859 r., stale poczęła 
nosić (nawet i w Europie w ogóle) zbiorową narodowa 
swą nazwę Rumunii.

Dane statystyczne czerpiemy przeważnie z dzieła I 
znanego publicysty Kolba, które wyszło świeżo na r. 
1875 w Lipsku. Tćm pewnićj zaś im ufać możemy, I 
ile że dane te opierają się w znacznćj części na spra- I 
wozdaniu o Rumunii barona Ernesta Hanna zarnie- 
szczonćm w sprawozdaniu ogólnćm wystawy wiedeń- 
skiój.

Dane te statystyczne przedstawiają nam liczby 
następujące: " J

Przestrzeni w ogóle zawiera Ru­
munia mil kwadratowych .... 2197

z których przypada:
na Multany.............................................. 1330 g
na Mołdawią................................................357

Hann posuwa cyfrę przestrzeni ogólnćj do 2206 
mil kw., czyli 12,149,036 hektarów.

Ludności liczono w 1860 r.: 
w Multanach . . . 2,400,921
w Mołdawii . . . 1,463,927

ogółem w Rumunii . 3,864,04«
co było wszakże za nizko branćm. Pod koniec bo­
rt6^ ¿°nUTT1860 Wykaz urz2dowy podawał ludności 
4,b05,510, Hann zaś posuwa ilość tę ogółem do 5ciu 
mil., z których mil. mężczyzn a 3 mil. kobiet. Lecz 
widoczna tu niestałość a nawet przesada optymistyczna.

Obie pary gwiazd spojrzały na siebie. Na ich po­
wiekach jednakże nie zwieszały się już łzy, owszem 
oczy ich jaśniały niebiańską radością. Pani Baradlay 
nachyliła się ku Arance a składając na jćj czole poca­
łunek macierzyński szepnęła tkliwie:

— Droga córko!
Aranka upadla do nóg baronowćj i oparła w mil­

czeniu pałającą twarzyczkę o jćj kolana.
Ręka baronowćj spoczęła na głowie dziewczęcia.

W godzinę póznićj opuszczała ku największemu 
zdziwieniu wszystkich mieszkańców córka pastora skro­
mną plebanią, aby przenieść się do zamku.

Gćy, powóz, w którym obok baronowćj usiadła 
Aranka, skręcał koło domu notaryuszowćj, zacna ta 
dama odkomenderowała w lot dwóch swoich synalków, 
z których jednemu rozkazała pogonić za powozem, dru­
giemu zas pospieszyć dla zasiągnięcia języka na ple­
banią. Po chwili obaj powrócili, pierwszy z wiadomo­
ścią, że powóz wtoczył się na dziedziniec zamkowy, 
drugi, że dom pastora powierzono opiece kościelnego, 
panna bowiem odtąd zamieszka w zamku.

Zacna połowica notaryusza Michała Szalmasa sły­
sząc to, uderzyła w silne dłonie i jęknęła:

— Gdyby to wiedział nieboszczyk! O czasy! o 
ludzie I 7

(Ciąg dalszy nastąpi).



Pomiędzy mieszkańcami znajduje się 300,000 cy­
ganów.

Co do wyznania większość mieszkańców, jest 
grecko-katolicką; z innych zaś wyznań licz%: 
e rzymsko-katolickiego . . . 200,000

protestantów . . . 50,000
żydów ...... 247,034
muzułmanów .... 1500
Rumunia podzielony jest obecnie na 32 pre­

fektury i 164 podprefektury; zawiera 69 gmin miej- 
s'<ich i 3,018 wiejskich.

Finanse kraju zostajy dotąd w wielkióm roz­
przężeniu. Dochody nie wystarczają potrzebom. Od r. 
]860 a raczćj od 1864 budżet jest zakreślanym kon­
stytucyjnie. W 1864 r. zakreślono z góry 175 mil. pia- 
gtrów przychodu, w obec przestło 204 mil. potrzeby, 
w 1864 z zakreślonych 78 mil. fran. przychodu, wpły­
nęło zaledwie 42 mil. rzeczywiście. Deficyt wynosił wy­
żej 27 mil. fr. dla pokrycia którego musiano się uciec 
głównie do sprzedeży dóbr państwa. Nie lepiój szło
1 w latach następnych. Budżet na rok 1874 zakreślo­
no do 87 mil. fr. przychodu, i wyżój niż 891/» mil. 
potrzeby.

Dług państwa wynosi ogółem, przy końcu bie­
żącego roku, nie mniój 200 mil. fr.

Wojsko składa się z 11,200 piechoty, 1,350 ja­
zdy, 2,000 artyleryi i t. d., ogółem 18,000 regularnego 
żołnierza pod bronią; nadto 30,000 jazdy „doroban- 
ców“. W razie wojny armia wołoska ma posiadać 
135,600 łudzi i 25,100 koni.

Flotyl* wojenna na Dunaju składa się z
2 parou eów, 6 zbrojnych szalup, z 389 ludzi i 24 dział 
okrętowy ch.

Ze względu na zatrudnienie mieszkańców 
Hann liczy: 700,000 rodzin rólników, 60,000 rodzin 
rzemieślników i kupców, 24,000 służycych i wyrobni­
ków, 23000 familii urzędniczych, 6,500 nauczycieli, 
450 adwokatów, (tylko) 300 lekarzy, 170 chirurgów, 
250 akuszerek, 9,800 osób duchowieństwa świeckiego, 
8,750 mnichów i mniszek.

Oświata: Z wyższych zakładów naukowych, 
Rumunia od niedawna posiada jeden jedyny uniwersy­
tet (akademiy) w Bukareście; w 1873 r. było 243 szkół 
miejskich z 26,160 uczniów, i 1975 wiejskich z-55,985.

W 1870 r. wychodziły w ¡kraju 22 pisma peryo- 
dyczne; z tych 7 urzęd., 10 politycznych, 3 humory­
styczne i 2 naukowe.

Produkcya ziemi. Pod uprawy znajduje się 
12,636,618 „pogonów“ ziemi (liczyc na jeden pogoń 
11,79 metrów kw.): z tych 4,442,924 zostaje pod rolą, 
1,848,775 pod łykami, 5,845,135 pogonów pastwisk, 
191,307 winnic i 308,477 sadów.

Produkcya zboża daje w przecięciu:
Pszenicy 2 217,343 kilogr. 
żyta 363,436 „
ku kurudz. 2,984,059 „
jęczmienia 1,169,243 it.

po cenach w stósunku za 1 kilogr.:
pszenicy
żyta
kukurudzy
jęczmienia

bydła
świń
koni
owiec

190 piastrów.
120 pst.
110 pst.
110 pst.1

(licząc na 1. rubel sr. TO1^ piastrów).
Zwierzyt domowych:

3,600,000 sztuk.
1,200,000 „

600,000 „
5,000,000 „

Handel (1871 r.)
Przywóz ogółem wynosi wartości do 89,720,000.

lewów (lew=frank.)
w czćm z Rosyi na 1 mil. fr.

Wywóz ogółem do 172,530,000 fr.
do Rosyi 71!i mil. fr.

Hann jednak podaje:
przywóz na 90 mil. flor. aust. 
wywóz na 70 mil. flor.

Rumunia właściwie należy do krajów zajmujycych 
stopień pierwszy co do wywozu zboża. W 1872* wy­
wóz zboża przez ujście Suliny jedynie, wynosił:

pszenicy 1,163,969 kwartorów. 
kukurudzy 818,479 „
żyta 112,595 „
jęczmienia 540,214 „

Poczta (1872)—70 biur; 2,399,290 przesłanych 
listów prywatnych, i 693,103 pism urzędowych.

Koleje (1874)—648 kilom, w użyciu, 271 w 
budowie. Przewiozły (1873) 647,944 osób, i 369,098 
ton towaru.

Telegrafy (1872) 3,488 kilom, z 5,654 kilom, 
długości drutu; 66 biur; 751,579 depesz.

Nareszcie ruch w portach: 
w B r a i 1 u przybiło:

4,353 etat, o 798,719 ton 
odpłynęło zaś:

4,270 etat, o 788,602 ton 
w G a 1» c zu przybiło:

4,349 stat. o 658,191 ton 
odpłynęło:

4,203 stat. o 635,750 ton.
Wszystkie te dane statystyczne, razem wzięte, daj% 

nam dostateczne wyobrażenie o zdobyczach na drodze 
postępu, jak niemniój o ujemnych stronach bytu eko­
nomicznego, młodego społeczeństwa zjednoczonćj Wo­
łoszczyzny (Rumunii).

Na zakończenie tego obrazu dodać nam jeszcze 
wypada słów parę o samych nazwiskach, niewłaściwie 
lub niedorzecznie nawet używanych dziś w naszym ję­
zyku, dla naznaczenia tak całości jak i składowych 
części zjednoczonych księstw Rumunii.

Od niedawnego izasu upowszechniło się w niszóm 
piśmiennictwie używanie nazwy Multany i Wołoszczy­
zna w anti - hiatorycznóm znaczeniu. Za przykładem 
pewnych historycznych powag, nie biorących rzeczy 
tój ściśle, poczęto u nas używać miana Multany ile 
razy mówiło się o Mołdawii, przypuszczając, że wyraz 
Multany jest tylko staropolską formą wyrazu Mołda­
wia, jak Inflanty utworzone z Lievland i t. p. Rozu­
miano, że to jest przeobrażeniem wyrazu jedynie, gdzie 
zamiast o powstało u, zamiast d—t, i nawet zamiast 
w—n. Tymczasem błąd to najgrubszy. Wyraz Mul­
tany powBtał z wyrazu rumuńskiego Muntany, Mon­
tany, górale po polsku, jaką nazwę dawali sąsiedzi ru­
muńscy pobratymcom swoim, co zeszli byli z gór kar­
packich na niziny Dunaju (czyli dzieiejszćj Walachii). 
Dla tego tćż i Serbi z Bułgarami nazywali ich Zapla- 
nincy od wyrazu pianina —-tyle co plonina, góra. — 
Nazwy tój Multany używaliśmy stale od wieków na 
oznaczenie kraju Wołochów naddunajskich — i nie 
mamy najmniejszego powodu ani prawa przenoszenia 
jój na kraj inny. Bliższe swe sąsiedztwo kraje leżące 
za Dniestrem po obu stronach Prutu. — Rnsini a za 
nimi i Polacy przed wieki i bez przerwy mianowali 
Wołoszczyzną, per excellentiam — jako kraj wołoski, 
leżący bezpośrednio u ich miedzy, W podobny spo­

sób Polacy nazywali Rusią, par sxc<?’’. tę część ziem ? 
ruskich, która do ich granicy bezpośrednio przylegała, 
gdy tymczasem między Rusinami samymi Rusią per- 
excell. kijowską ziemią zwano. Hospodar więc wołoski 
u nas —■ był to zwierzchnik Suczawy i Jaes, Woło­
szczyzny bliższej, zadniestrzańskiej, słowem mołdawskiój, 
Hospodar zaś multański był pan Targowiska i Buk­
aresztu — Wołoszczyzny dalszój, dunajakiój, zapianiń- 
skiój, multańskiój. Zupełnie w podobny względnie 
sposób Niemcy i Turcy wyrazami Walachey i Iflak 
nazywali blizką sobie naddunajską Wołoszczyznę. Nie 
zobowięzuje to nas przecie do niczego, mamy ustalone 
w języku naszym termina — używajmyż ich zgodnie 
z historyą i lingwistyką. Mówiąc o księstwach ru­
muńskich w ogóle, nie możemy używać wyrażenia 
Mołdo-Wołoszczyzna, bo to nieprawda; nazwy wszak­
że Wołoszczyzna mielibyśmy prawo używać wszędzie 
zamiast Rumunia czy Romania.

SERBIA.
Białojfród, 25 grudnia. Nadesłano nam 

już ów adres, z powodu którego gabinet Marynowicza 
widział się zniewolonym podać się do dymisyi, adres 
ten bowiem był jakb/ rzuceniem rękawicy W. Porcie. 
Główny ustęp pomienionego adresu brzmi w tłuma­
czeniu:

„Skupczyna niestety przekonała się, że w Caro- 
grodzie, dokąd osobiście był się udał ks. Milan, nie 
mają bynajmniej ochoty uszanować uroczystych trak­
tatów zaprzysiężonych przez wielu sułtanów i ani my­
ślą obliczać się z obowiązkami, jakie naturalnóm są 
następstwem praw przyrzeczonyeh i przyjętych na siebie 
zobowiązań. Nasi pobratymcy, dzielący z nami przez 
wiele wieków nieszczęsną dolę, nie mogą wyjść z podzi- 
wienia z powodu nnszój w obec Turcyi lojalności, a 
przecież sami nie używają praw narodu, ba nawet o- 
gólnych praw ludzkich. A co ważniejsza, wzbraniają 
się załatwić w Carogrodzie tak nic nie znaczącą spra­
wę, jaką jest sprawa małego Zwornika a to wbrew 
poczynionym w tój mierze uroczystym przyrzeczeniom. 
Naród serbski patrząc na to wszystko, mimo woli przy­
chodzi do przekonania, że Turcya krocząc średniowie- 
cznemi torami, nie przeataje, gdy jój to na rękę, ucie­
kać się do gwałtów, i że rozwój Serbii niezmierni« 
byłby zagrożonym, gdyby nasza dyplomacya w zby- 
tnićj swój a szkodliwój naiwności chciała i nadal li­
czyć na przyrzeczenia i dobrą wolę tureckich mężów 
stanu. Natomiast z wielkióm zadowoleniem dowiedzia­
ła się skupczyna, że narodowi rumuńskiemu i jego rzą­
dowi niezmiernie wiele zależy na utrzymaniu z Serbią 
dobrych stósunków. Skupienie wszystkich sił naszych 
narodowych i postawa odpowiednia postawie bratnich 
ludów, mających na oku te same interesa, dążących 
do jednego celu i zagrożonych jednemi i temi samemi 
niebezpieczeństwami: oto jedyna możliwa polityka na­
rodowa, od którój skupczyna wyczekuje zbawienia, i 
to nie tylko dla narodu serbskiego, lecz dla wszystkich 
bratnich narodów, dążących do tego samego, co my, 
celu. Na tój drodze nie przestanie skupczyna towa­
rzyszyć z zapałem i poświęceniem w. książęcój Mości.“ 

Dalsze losy tego adresu, niemniój następstwa, ja­
kie ztąd się wywiązały, znane już dostatecznie.

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową w miejsce rozsyłania powinszowań no­

worocznych otrzymaliśmy od p. Erazma Zabłockiego 
Ul. 1.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE. 
Poznań, 29 grudnia.

— * Trzymarkówki. Na dokończenie budowy teatru pol­
skiego otrzymaliśmy od kółka gerylaaowego w Szamotułach po 3 
marki od pp. W. W.; X. T. W.; M. D., K. G.; F. S.; od II. K. 
1 m.; w mieisce powinszowań Nowego roku po-3marki od pp. 
Wł. J er zy k ie w ioz a, D. Oberfelta, Ant. Pfitznera, 
Bolesława Leitgehra, Antoniego Starka, W. Nieszozoty, 
B. Nieszozoty, SŁ Nieszozoty; marek 15 a misnowioie 
od pp. Z. G. i M. G. z Berlina 6, M. C. i L. C. z Poznania 6, 
A, C. i W. C. z Poznania 3 marki z napisem:

A zagrajoie komedyje 
Z polską sceną człek odżyje!

od urzędników z dóbr Waplewa 10 marek 50 fu., od Szy mań­
skiego z Bielaw marek 10 — razem 75 marek 50 fenygów.

— * W miejsce powinszowań N. Noku na Tow. Po­
mocy naukowój dla dziewoząt polskiah otrzymaliśmy od pana 
Teodora Au i pani Hoimanowśj po tal. 1.

— * Na Sobótkę, książkę pamiątkową dla Seweryna 
Goszczyńskiego, otrzymaliśmy od p. Leona Chlebowskiego 
Ul. 2.

— * Przy odbytym dnia wczorajszego ściślejszym 
wyborze pomiędzy pp. Gerlaohem a Hartwigem padło na 
pierwszego 106 a na drugiego 34 glosy, tak więo poozthalter 
p. Gerlach na dwa laU reprezentantem miasta został wybranym. 
W ogóle oddano 140 głosów, podczas kiedy przy wyborze dnia 
28 listopada obaj kandydaci otrzymali 166 głosów' i to p. Hart- 
wig 72 a p. Gerlach 94 głosy. Przy ściślejszym wyborze odda­
no więo 24 głosów mniój niż przy wyborze pierwszym. Są to 
głosy niezawodnie wyborców polskich, którzy stósownie do 
ogłoszenia miejskiego komitetu wyborczego w ogóle od gloso­
wania się wstrzymali.

— * Wszystkie przybywające tu pociągi kolejowe 
opóźniły Bię podczas Świąt już to wskutek wielkiego napływu 
podróżnych już to w skutek innyoh przyczyn. Kilka pociągów 
spóźniło się nawet o 2 godziny.

— * Urzędnikom tutejszego arcybiskupie ;o konsy- 
storza, którzy z objęciem zarządu majątku arohidyecezyi przez 
król, komisaria p. Massenbacha złożyli urzędy swoje a którym 
z powodu tego wytoczono proces dyscyplinarny, wyznaczony 
został termin na dzień 9 stycznia przed tutejszóm kolegium 
regencyjnćm.

— * Dwugroszówki i grosze zostaną cofnięte z obiegu 
z dniem 1 stycznia rp. Odtąd i aż do 1 marca przyjmować je 
tylko będą kasy na to przeznaczone.

— * W dniu wczorajszym w restauracyi L. Kurnato­
wskiego zebrało się grono przyjaciół i wielbicieli Adama 
Asnyka (El-y), bawiącego od kilku dni w mieśoie naszem, i 
podejmowało go ucztą, na którój od początku do końca pano­
wała wielka serdeczność.

— * W dniu jutrzejszym wybory do izby tutejszćj 
bandlowój sześoiu członków w miejsce występnjącyoh z N. Ro­
kiem pp. Pawła Anderacha, L. Annusss, Seliga Auerbacha, To­
biasza Eriedmanna, Henryka Hertza i Wilhelma Kantorowioza. 
Wybory odbywać się będą w lokalu Giełdy w Starym rynku 
w gmachu wagi miejkiój od godziny 10 do 12 z rana i od 3 
do 5 po południu. Głosowanie odbywa się kartkami. Komi­
sarzem wyborczym jest p. Meyer.

— * Regencya tutejsza wydała pod dniem 5 bm. nastę­
pujące rozporządzenie dla gmin szkólnych:

„Wielu gminom szkólnym naszego obwodu udzielone zo­
stały dla utrzymania szkółek ich elementarnych za­
siłki z funduszów państwa, kióre wypłacano częścią kla­
som szkólnym częścią nauczycielom a umieszczano w etatach 
odnośnych szkół w tytule II. dochodów lub w tytule I. roz­
chodów. Zasiłków tych nie daje państwo w skutek jakiego­
kolwiek zobowiązania; w każdym pojcdyńozym przypadku u- 
dzielono takowego ze względu tylko na wykazaną ohwilową 
niemożność gmin utrzymania szkół swoich a więc, jak się samo 
przez się rozumie, pod. zastrzeżeniem cofnięcia zasiłku, skoroby 
gminy były w stanie utrzymać swe szkoły własnemi fundusza­
mi. W skutek powyższego wezwania zwracamy uwagę odnośnych 
gmin szkólnych niniejszóm wyraźnie na to, że wspomnione po- 
wtiói zasiłki każdego czasu odwołane być mogą.

1 ' podp. v. d. Groeben.“

oy
- ♦ Ki. {.i t b./ńfl«*. Barfomićj Jarczewski z Cerekwi- 

)d BoHciem a nsri dala’ 24 mb.
— * Następujących dziekanów ks. ks. Kesslera z ' 

Poznania, Kiępeoia z Marianina, Koszutskiego z Miel- 
żyna, S’.’-: iczyóskiego z Mogilna, Simona z Kruszwicy, 
Pankatiz e Inowrocławia s G .n tkowskiego z Brudni ska­
zano w ostatnim czasie alb; • a grzywny albo zagrożono im wię­
zieniom z powodu, że cif?bfóv,-?śi aeznań: w sprawie delegata pa- 
pi&zUibgo.

— * Pewnej liczbie duchownych, którzy brali udział 
w nabożeństwie misyjnóm odprawionóm na św. Michał w ko- 
śoiele w Domachowia w dekanaoie śremskim, wytoczono śledz­
two sądowe. Termin wyznaozony w tój sprawie na dzień 4 sty- 
oznia przed sądem powiatowym w Lesznie, na który zawezwano 
zarazem kilku nauczycieli, organistów i proboszoza domaobo- 
wskiego.

— * Lokalna inspekcya szkólńa odebraną została ks. 
proboszczowi Piszczyglowia w Psarskióm w dekanacie lwo- 
weokiui i ks. proboszczowi Koehlerowi w Sokolnikach w de­
kanacie milosławskim i oddano odnośnym królew. powiatowym 
inspektorom szkólnym. Tak samo oddano król, powiatowemu 
inspektorowi szfeólnemu inspekcyą lokalną nad szkółkami para- 
firlnemi w Oloboku, opróżnioną przez śmierć ap. ks. Kleina.

— • Przy wyborach reprezentantów miejskich w 
Kórniku wybrany został w oddziale pierwszym kandydat nie­
miecki; w oidzia;e drugim otrzymał kandydat polaki i niemie­
cki równą ilość głosów. Ztąd naznaczono nowy wybór ściślej­
szy na dzień 24 bm. I tu obaj kandydaci otrzymali równą ilość 
głosów, rozstrzygnięcie przeto zależało od losu, który padł 
niestety na niemieckiego kandydata. W oddziale trzecim prze­
szli wszysoy kandydaci polscy.

— * Z powiatu wscbowskiego nadchodzą skargi na 
powszechny brak wody; studnie tamtejsze po części wyschły 
zupełnie albo mało tylko mają wody. W niektórych miejsco­
wościach brak ten wody jest tak wielkim, że ją z dalszych oko­
lic w beozkaoh zwozić trzsba.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 30 grudnia Da­
wida króla.; w kalendarzu słowiańskim Ludomiła.

Wschód słońoa o godzinie 8 minut 13, zachód o godzinie 
3 minut 48.

Ostatnia kwadra dnia 30 grudnia o 3 godt. po południu.
Dba 30 grudnia 1643 potwierdzenie traktatów handlowych 

Kurlandyi. — 1655 śmierć hetmana Janusza Radziwiłła. — 1823 
car pozbawia województwo kaliskie udziału w reprezentacyi.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Ziemianina wyszedł z druku Ko. 59 i zawiera: Zada­

nia dla Wydziałów. — Czy korzystniej używaćjwolów na prze- 
prząg, czy bez przeprzągu i w takim razie, jak je paść? Floren- 
cyusz Neyman. — Jakie w obecnych okolicznościach gospodar­
stwo więcój przynosi korzyści, czy obliczone na chów inwen­
tarza, czy na sprzęt ziarna? Jan Świnarski. — Nieco o środkach 
ku podniesieniu hodowli bydła. — Mąka kostua i dwufosforany. 
— O melioracyi łąk. — Wartość skoncentrowanego nawozu 
przy uprawie pszenicy. — WLdomośoi literackie. — Wiadomo- 
śoi rólnicze: Środek na ustalenie lotnego piasku. — Łamanie 
gołoledzi. — Tępienie ostu. — O korzyśoiach strzyżenia owiec 
w porze zimowój. — Chrabąszcz kolorado. — Pokład fosfory­
tów w Czechach. — Mięsożerne rośliny. — Wiadomości han­
dlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 29 grudnia.

BAZAR. Szóldrski z Modliszewka, Potworowski z Królestwa 
Polskiego, Zakrzewski z Goliny, ks. Kujot z Pelplina.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Tyszkie­
wicz z Siedlca, Sadowski z Zagrodnicy, Prądzyńaki z La­
skowa, Krasicki z Karsewa, ks. Stagraczyński z Wonieśoia, 
Malczewski z Swinar.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Przynieozyński z Goltów, 
dr. Górski z Stęszewa, Leiohtentritt z Miłosławia, ks. Ró­
żański z Błociszewa, Kurowski z Kórnika, Skalski z Wro­
cławia, Napholz z Jarooina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Jaoobs z Kolonii, Henschel 
z Sommerfeldu, Manheim z Szczecina, Dyszkowski z Kró­
lestwa Polskiego.

HANDEL, PRZEMYSŁ I SOSPODARSTWO.
Gdaiaak, 26 grudnia. Przez cały ten tydzień mieliśmy 

wilgotne i mgliste powietrze i śnieg naprzemian z deszczem pa­
dający. Śnieg ten dostatecznie pokrywa pola i można uważać 
zasiewy jesienne jako zupełnie zabezpieozone. Wiatr zmienny 
południowo i północno-zachodni.

Wiadomości z targów angielskich nie doDiosly w tym ty­
godniu żadnój prawie zmiany, wszędzie ceny pszenicy stale — 
lecz targi bez najmniejszego ożywienia. Brak ten ożywienia 
daje się tłumaczyć dawną niechęcią kupców angielskich do za­
wierania nowych interesów w ostatnich tygodniach przed no­
wym rokiem, lecz czy początek nowego roku sprowadzi jaką 
zmianę na lepsze, — jest wielkióm pytaniem, gdyż w Anglii 
panuje ngólne przekonanie, ie ostatnie obfite żniwo krajowe w 
połączeniu z oiągłemi dowozami zagranicznej pszenioy potrzeby 
konsumcyi zupemie pokryje. Obecnie płynie do portów angiel­
skich 338 ładunków z 1,571,150 kwart, pszenicy oraz 98 ładun­
ków z 412,460 kwarterami jęczmienia. Targi w Londynie, Hull 
i Leith podają w tym tygodniu mały pokup i ceny bez zmiany 
— jedynie tylko w Liwerpolu notowano pszenicę o jeden talar 
drożój.

Depesze z Nowego Jorku podają podwyższenie się tamże 
een pszenicy i mąki, powodem do tego zapewne jest zamknię­
cie kanałów amerykańskich, co utrudnia sprowadzanie psze­
nicy z środka kraju.

Targi zbożowo francuzkio szazególniój Paryż, więcój oży­
wione i ceny pszenicy i mąki nieco się podniosły.

W Belgii pokup i oeny bez zmiany, wHolandyi zaś noto­
wano w poniedziałek tak dla pszenicy jak i żyta nieco niższe 
ceny. Prowinoye nadreńskie i południowe Niemcy stale, Ber­
lin zaś taniój przy małym obrooie.

Na naszym placu dowozy pszenioy koleją były w tym ty­
godniu nieco większe, co spowodowało nowe obniżenie cen i 
w ostatnioh dniach notowano ceny o 1 tal. niższe niż w końcu 
zeszłego tygodnia.

Żyto przy średnim dowozie prawie bez zmiany, jęozmień 
tylko w lepszych gatunkaoh poszukiwany.

Sprzedano w tym tygodniu pszenioy ton 1000 żyta 110.
Płacono za 2000 funt.

Pszenicy białój
wysoko-pstrój
jasno pstrój
czerwonój
pstrój
letniój
Zyta
Jęczmienia

Za szefel berliński.
wag. kol. tal. tal. śgr. fen. tal. śgr. 1Feo.

127—132 67—684 2 25 6 2 27 5
131—133 663—664 2 23 4 2 24 9
131—132 64—65 2 21 7 2 22 11
130-136 594—6O4 2 15 3 2 17 3
129-133 631-644 2 21 2 2 22 4
127—132 58-59$ 2 14 — 2 15 3
120—130 511-544 2 3 — 2 6 4
108—115 52—69 1 26 1 2 3 9

Aleksander Makowski i Sp.

Giełda paassaneife«, 29 grudnia.
Poznań, 29 grudnia. Urzędowe sprawozdania 

giełdowe. Walory: poznańskie 3£°/0 list, zastawne 974 ^4^-) 
4% nowe listy zastawne 93| plac., listy rentowe 97$ ż., akeye 
banku prowmoyonąl. 109 ż., 6% oblig. prowinc. — ż., 5% 
oblig. powiatowe 1004 płacono, 5% oblig. melior. Obry 99f ż., 
44°/o oblig. powiat. 98| żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 6°/0 oblig. miejskie — plac., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 904 ż., 4% pożyczka państw. 994 ż-> 44% konsol, po- 
żyozka państw. 105f ż., 3J% pożyczka premiowa 129 żąd., 6% 
pożyczka związku półn.-niem. — płac., polskie 4% listy likw. 
69 ż., akeye zakładowe Tow. kolei star.-pozn. 1004 żąd., akcys 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. 165 żąd., akeye kolei march.-pozn. 
274 żąd., rosyjskie banknoty 94$ pł., zagraniczne banknoty 99$ 
plac., akeye Tellusa — plao., akeye Kwiiecki, Potocki i Sp. -~ 
pł., akeye banku wsoh.-niemieo. 774 P- ’ ż<> akeye banku wsch, 
niem. produkt. — plao.

Zyto: conh wypowiedzialna i regulacyjna 50|, na grudzień 
504, grudzień-styczeń 504, styczeń-luty 15 j,50 luty-marzeo 150,50 
marzec-kwiecień 150,50 na wiosnę 150 marek.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 17"/,», na 

grudzień 17”/,,, styczeń 52,80 m., luty 53,70 m., marzeo 54,50 m., 
kwieoień 55,30 ro., maj 66,20 m., kwiecień-maj 55,80 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 17$ tal.
Wypowiedziano 5,000 litrów.

Poznali, 29 grudnia.’ (Sprawozdani« giełdowe.) 
Stan powietrza: mióz.

Zyto: stalój. Cena wypowiedz. Wypowiedziano — ctr.; 
grudzień 60$ ż., grudzień-styozeń 504 ś-. styozeń-luty 150$ pł.

\
luty-marzeo 150$ żąd., marzec-kwiecień 1504 żąd., na wiosnę 
150 pł. i żąd., kwiecień-maj 150 pł. i żąd., maj-czerwieo 152 
czerwieo-lipieo 153 marek żąd.

Okowita: trz. się. Cena wypowiedz.—, wypowiedziano
— litrów,' grudzień 17"/,4 plac, i ż., styczeń 17$ pł. (52,874) 
luty 17$- pł. i ż (53,75), marzeo 18$ pł. (54,50), Kwiso. 18$ pł.
(55.25) , kwiecień-maj 18$ pł. (55,75), maj 18|-| plac, i żąd.
(66.25) , czerwiec 19 ź. (57,25), lipiec 19| (58,75) marek, sierpień
— Pł- (----- m.)

Okowita w miejscu (bez beczki) 17$ żąd.

Ceny ustanowione przez miejską 
deputacyą, targową.

w tal., sgr. i fen. za 50 kiło

TOWAR
piękny średni pośledni

Pszenica.................. 3 5 _ 2127 6 2 i 22 6
Żyto....................... 2 22 — 2ll8 _ 2 16 ’6
Jęczmień . '. . . 2 27 — 2 24 _ 2 17 _

j Owies................... ... 3 — — 2 26 _ 2 24
Groch do gotowania — — — — — — —
Groch na paszę . . • • • — — — — — — — —
Rzepik zimowy . . — — — — — —. — — —
Rzep zimowy . . . — — — — — — — — —
Rzepik latowy . . — — — — — — — — —
Rzep latowy . . . • • • — — — — — — _
Tatarka .... __ — _ _ _ _ _ _ _
Kartofle .... _ _ _ _ _ _ _ _
Wyka.................. —
Łubin żółty . . . -, ... — — — — — — — —.

„ niebieski . . — — — — _ _
Koniczyna ozerwona • • • • — — — — — — — —

„ biała . . . . . • - — — — — — — —
—

Poznań, dnia 28 grudnia 1874.
Miejska komisy» targowa.
Giełda bydgoska, 28 grudnia.

Pszenioa: 58-64 tal.
Żyto nowe 48-52.
Jęczmień: nowy 64-57 talarów.
Owies: 56-60 tal.
Rzepik 76—78 tal., wszystko per 1000 kilo wedle ga­

tunku 1 wagi efektywnój.
Okowita: 17$ tal. per 100 litrów a 100 %.

Giełda berlińska, 28 grudnia.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 55-70 tal. wedle gatun- 

4 • na grudzień 61-60J-61 tal., kwiecień-maj 1894-1904, maj-ku
czerwiec 191-4 marek plac.

Zyto: perJOOO kilo w miejscu 51-57 talar, wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 51$ talar, z kolei i franco dworca, — nowe 
rosyjskie — talar., nowe krajowe 54-56 tal. franco z dworca 
płacono; na grudzień 534-54$ talarów, grudzień-styozeń 153$, 
styczeń-luty 1524-153, na wiosnę 149-150 marek pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 51—64 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 54-64 tal. wedle gat. żąd., 
galicyjski i węgierski 55-57$ nowy rosyjski 56-60, pomorski i 
meklemburgski 60-62, wschodnio i zaohodnio-pruski 57-604 tal. 
z dworca płao.; ns grudzień 604 tal., grudzień-styczeń — tal., 
kwiecień-maj 1734-174-1734, maj-ozerwieo 1704-170 marek plac.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 65—78 tal., aa pa­
szę 59—64 talarów.

Rzep per 1000 kilo — taL
Rzepik per 1000 kilo — tal. wedle gat.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou 17$ tal. bez 

beczki pł., na gtudzień 184, kwiecień-maj 56 żąd., maj-ozerwieo 
56.5 mar. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejscu 20 tal.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 8,j tal.
Okowita pet 100 litrów w miejsou bez beczki 18 tal.

----- sbr. plac.; na grudzień 18 talar, li-13 sbr., styczeń-luty
55-55. 4-3, kwiecień-maj 57 do 57.3, maj-czerwiec 57. 3-6 m. 
płacono.

tal.

Giełda «¡roclaws&i®, 28 grudnia.
Koniozyna czerwona: stale; poślednia 12-13, średnia 

134-144, piękna 15-4, wysoko piękna 16-4
Koniczyna biała: dowieź, mało; pośled. 14-16, średnia 

17-19, piękna 20-21, wysoko piękna 22-23| tal.
Zyto: per 1000 kilo trzyma się; na grudzień 51g$ p. 

— ż., grudzień-styczeń 504 tal., styczeń-luty—, kwiecień-maj 148 
mar. żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 63 talar, żąd., kwieeiefi-maj 185 
marek płac.

Jęozmień: por 1OOO kilo 58 tal żąd.
Owies: per 1000 kilo na grudzień 56| płao.,grudzień- 

styczeń 168, kwiecień-maj 170 m ż., maj-eżerw. -----
Rzep per 1000 kilo 84 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

żąd. — tal. płao.
Olój rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejsou 17$ 

ż.; na grudzień 17$ tal., grudzień-styozeń 51 ż?, kwiecień-
maj 55 marek pł.

Okowita per 100 litrów ceny małozm.; wmieisou I7| tal. 
żądano 17$ talarów płacono; na grudzień i grudzień-styczeń 
184-4 tal- Płac-i styczeń-luty — tal. płac., kwiecień-maj 56-65-9 
iaarek pł. j

tal.

S0 1
® â

& §-, 
g S3 
N
ot od L£□ I 

a

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo

Na targu piękny średni pośl. torear.
t»l-l sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. ÏQ.

/Pszenica biała 6 21 _ 6 10 _ 5 20 —
. « Wita 6 8 — 5 28 — 5 15 —

IŻyto .... 5 13 — 5 5 _ 4 26 —
1 Jęczmień . . 5 22 — 5 12 — 4 28 —
(Owies . . . 5 28 — 0 18 _ 5 10 —
1 Groeh . . . 7 5 — 6 25 _ 6 5 —
I Rzep .... 8 7 6 7 27 6 7 2 6
1 Rzepik zimowy 7 27 6 7 7 6 6 12 6
\ Rzepik latowy i 7 27 6 7 7 6 6 12 6

fciiirsa telegraficzne.
(Notowane z dnia 28 grudnia.) 

SZCZECIN, 28 grudnia 1874.
Stan powietrza:

Pszenica: stale 
na grudzień 61 
na kwiecień-maj 194

Zyto: stale 
na grudzień 514 
na kwiecień-maj 148 
na maj-czerwiec 147

Olej rzep.: stale 
na grudzień 17$

BE8&Ł1N, 28 grudnia 1874. 
Stan powietrza: śnieg

na kwiecień-maj 53$
Okowita: stale 

w miejscu 17$ 
na grudzień 18$ 
na kwiecień-maj 57 80 
na maj-czerwiec 58 70

Olój skalny: 
na grudzień —

Pszen. spok. 
na grudzień 
na kwiecień-maj

kura
początk.

kurs
końcowy

614
190

61
190

Żyto spok.
w miejsou . 54 —
ua grudzień 53J 544
na kwiecień-maj 149 149
na maj-czerwieo 147 148
Olój rzep. spok.
w miejsou . . 184 —
na grudz eń 184 184na kwiecień-maj 57 56 —
na maj-czerwiec — — 56 50
Oków. spok.
w miejscu — 118 -
na grudzień 18 818 13
na kwieoiefi-maj 57 — 57 30
na czerwice-lipiec 58 40j58 60

kurs kurs 
pcczątk. końców;

Owies: spok. 
na grudzień 
Olój skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud, 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Koiój żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyozka tureoka 
7’|, ®|0 Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. spok.

604 60$

8ł
IO94

1854
77Î

694
984

139$
43

OD ADMINISTRACYI
Dziennika Poznańskiego.

— Panu X. w Wrześni. Wiadome egzem­
plarze przekazaliśmy odnośnym urzędom pocztowym,



Dnia 29-go grudnia zasnęła 
w Bogu nasza ukochana córka

Walka Tur no
w ósmym roku życia. (6798) 

O czćm donoszą, krewnym 
i przyjaciołom smutkiem stro­
skani

rodzice.

Obwieszczenie.
Przy uskutecznionych dziś wybo­

rach ściślejszych na reprezentantów 
miasta wybranym został (6788) 
p. Gerlach utrzymujący pocztę 
przez wyborców oddziału I jako re­
prezentant miasta większością głosów 
na dwa lata.

Poznań, 28 grudnia 1874.Magistrat.

Ogłoszenie.
W konkursie do majątku towarzystwa ko 

mandytowego na akcye liniński, Chła­
powski, Plater Conip. w Pozna­
niu zameldował następnie właściciel dóbr 
rycerskich Kazimierz Chłapowski 
w Kopaszewie pretensyą w ilości 307 tal. wraz 
z procentami z przewłoki. (6792)

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 5 stycznia 1875 r,

przed południem o godzinie 11 
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldo 
wali, uwiadamia.

Poznań, dnia 22 grudnia 1874.

Król, sąd powiatowy,
Ponieważ w konkursie do majątku kupca 

i właściciela dóbr Henryka Wilck w Po-] 
znaniu dłużnik wspólny o zawarcie akkordu 
wniosek uczynił, przeto został co do upra­
wnienia do głosowania wierzycieli konkursowych 
których pretensye ze względu na ich rzetel­
ność dotychczas zaprzeczone zostały, termin

na dzień 5 stycznia 1875 r.
przed południem o godz. 11-tćj 

przed komisarzem konkursu w biurze konkur- 
sowem Nr. XI wyznaczony. Interesentów, 
którzy wspomniane pretensye zameldowali 
lub je zaprzeczyli, uwiadomią się o tćm 
niniejszem. [6793J

Poznań, dnia 23 grudnia 1874

Król. Sąd powiatowy.

Obwieszczenie.
Ponieważ reskryptem królewskiego mini­

sterstwa wojny, ogólnego departamentu wojny, 
z dnia 15 sierpnia rb. postanowiono, że w 
interesie fortyfikacyjnym, aby linie kolei że­
laznych przed bramą Berlińską w przypadku 
wojny mogły być ostrzeliwane, przed ba- 
stjonem Tietzen równina razantowa ma być 
założoną, przeto zamierza Dyrekcya górno- 
szląskiej kolei żelaznej potrzebny do tego 
teren z gruntu młynarza Karola Reich, tu w 
miejscu przy Święto-Marcińskiej ulicy Nr. 
201/203 mieszkającego stale lub czasowo w 
irodze wywłaszczenia nabyć i wniosła w tym 

.celu stósownie do §. 18 prawa o wywłaszcze­
nie własności gruntowej z dnia 11 czerwca 
rb. o ustanowienie planu.

Wyciąg z tymczasowo ustanowionego planu 
na którym wywłaszczyć się mające grunta co 
do swego położenia zapisane są wraz z re­
gestrem wymiarowym, z którego objętość i 
oznaczenie księgi gruntowej poznać można w 
tutejszej Dyrekcyi policji publicznie dla ka­
żdego do przejrzenia wyłożone będą przez dni 
czternaście t. j. od 2 stycznia do włącznie 
16 stycznia 1875 r. Przez ten czas każdy 
interesowany co do objętości swego interesu 
protestacye przeciw planowi zanosić może.

Także i tutejszy Magistrat ma prawo za­
nosić protestacye, dotyczące kierunku przed­
sięwzięcia lub zakładów wymienionego w g. 14 
prawa z dnia 11 czerwca rb. rodzaju.

Protestacye zanosić lub ustnie do proto- 
ku’u podać należy w przeciągu wspomnionego 
terminu do tutejszej Dyrekcyi policyi.

Poznań, dnia 19 grudnia 1874. (6795)

Królewska Regencya
wydział dla spraw wewnętrznych.

Wegner.
Odnośnie do powyższego obwieszczenia nad­

mienia się, że wspomniony w takowem plan 
wraz z regestrem wymiarowym wyłożone są 
w biurze radzcy policyjnego p. Schoen.

Poznań, dnia 25 grudnia 1874.

Król. Dyrekcya policyi.
Standy.

W Administracyi Dzien­
nika Poznańskiego nabyć mo­
żna za 15 sgr.

„Die sofcie FWertaile“
und die

russischen Staatsräthe 
und deren 

Agenten 
Zur Aufklärung der öffentlichen 
Meinung herausg. von den 
Gresammtheit der in der 
Schweiz ausässigen 5®©leiS. ] 

1874 Zürich.

iąSSĘ"* Tanie książki 1 Muzyka-I 
Iial)(>aląsekaCierniowa 2) Dąsie- 1 
dziczka Ćzarnolie. Powieści Wilkoń- ’ 
skiej. 3) Jiz.iedusz.yeli», Powieść z da­
wnych czasów. 4) Jadni&a. Obrazy Hi­
storyczne. Paryż 1845. 5) (Jnaci nad Pa- j 
nem Tadeuszem A. Mickiewicza. 6) Trzy j 
Wieszczby Lucyana Siemieńskiego. Paryż i 
1841. 7 i 8) Pismo Zbiorowe Młodzieży Pol- ’ 
skiej. 9) Berok Zapieczętowany. 10)"fJu-: —
niewicz, Tęsknoty ułańskie. 11) Ma-; Otrzymał 
dejski, W iosna o zaraniu. 12) Zapomnia-' 
ne skrzypki moje. Cena sklepowa tych przed­
miotów wynosi blizko 6 tal., zniżona '1 tal.
10 sgr. (6672)

J. Chociszewski Poanań.
Ślusarska ul. 6.

S*g8s>lei#

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Świeży transport

pilzMskiego

(3784)

Pisma 
Józefa Sunińs

Tom I Myśl ogólna Fizyolngii Wszechświa-' 
ta Tom II i III. Szkoła Polska Gośpodar-i 
ta społecznego. Tom IV. Rozprawy treści 
społecznej. Tom V. Rozmaitości z portretem 
autora. Całe dzieło zawiera 1879 stron.
Cena sklepowa 3 tal. 10 sgr. jest niesłychanie. 
tania, mimo to na krótki czas zniżam ją na; 
2 tal. Nie potrzeba zapewne dodawać że' 
dzieło to jest pomnikowej wartości, a bez’ 
nauki gospodarstwa społeczne-o (ekonomii po­
litycznej) żaden naród nie utrzyma swej sa­
modzielności, a tern mniej naród w upadku 
ej nie odzyska, jeżeli tą nauką nie ebee 

się zajmować. Książka ta powinna się znaj­
dować w ręku wszystkich światłych rodaków. 
Zamówienia pod adr. (9671)
J. Chociszewski, Poznań.

Egzamin wolontaryu-
017/1x57- Nowe kursa rozpocz. się 12. 
wZiU W. paźdz. Pensya. Berlińska 
ulica 23, naprzeciw kościoła Sw. Pawła. 

Poznań. (6069)

Poliklinika
dla chorujących na nerwy i umysł. 

Drezno, Sidonien-Strasse 3.
ffipileptycKoi

(mający wielką chorobę)
znajdą uzdrowienie. (6162)

Sposób leczenia nowy i właściwy. 
Bir. Knorr, 

pozasłużbowy lekarz sztabowy.

W. SOBECKL

Stary Rynek Nr. 1
' »od rataiszem.)
Czekolada

<?e F r a h ę a ! s e
zaleca się przez

ahsoliituączystosc, pię- 
Kiiy wyrób i rzetelne 

ceny detaliczne.
Fabryki w Paryżu — Londynie — i 
Strassburgu w Alzaeyi. (6214)

Skład w Poznaniu u p. Ry­
szarda Fischer, Fryderyk, 
id. 31, naprzeciw zega.ru poczt

Iwanicki
baletnik z Warszawj

Na zakończenie starego roku Ig) 
w’ dzień Sylwestra 31 grudn. urządzą

1

ogólny w hotelu Saskim, ulica Wi\ 
cławska, na który szanowną Pub] 
czność najuprzej mniej zapraszam. 
rozpocznie się o godz. 8 wieczorem 
Biletów dostać można w« cukierni j 
Starka przy Wrocławskićj ulicy. (6755

Pasy do maszyn"
rzemienne i parciane,

Smarownilu i Maitchcty, 
Skóry na uprząiś etc. polecaj) 

©dawsSii <s& €©.
Skład skór (6445)

w Poznaniu, Jezuicka ul.]
Gotowe paletoty, ubiory, G

tra, czapki, bieliznę i obuwie polec:

J. Urhankiewica,
Wilbcimowski plac Nr. 4 I. piętro.

czasopismo illustrowane tygodniowe
poświęcone literaturze, nauce i sztuce,

1865-1873.
i

Warszawski
Tygodnik Ilinsirowany

od roku

1860-1872
pojedyńcze roczniki sa do nabycia po zniżonych cenach w księgarni

E. C1DŁIEKA,1S. Willielmowska ulica Nr. 18«

1O książek
gospsdaresph

za 14 tal. zamiast 6 tal. 1) Przyjaciel 
Pszczół przez X. Misiewicza 241 str. 20 
sgr. 2) Xauki Wiejskie przez Estko- 
wskiego 25 sgr. 3) Tezy nauki gospo­
darcze przez Lyskowsltiego. 4 i 5) Dwa 
roczniki Piasta, pisma rólniczo-przemysło- 
wego, zawierające razem 692 str. 6) Ogro- 
dnietwo dla użytku wieśniaków Polskich 
z 30 drzeworytami. 7) Rocznik Szkółki Nie­
dzielnej. 8) Zacni Ludzie ich pożycie, 
rozmowy, listy i nauki. Ułożył Jul. Starkel. 
470 str. Dzieło polecone przez Radę Szkolną 
Galicyjską. 24 sgr. 9) Kucharka Pol­
ska, zawierająca parę sel przepisów kuchar­
skich dla młodych mężatek, kucharek i go­
spodyń. 10) Siedm Wieczorów. Opo­
wiadania z życia społecznego przez Józefa 
Supińskiego. Są to praktyczne książki, uło­
żone przez pierwszorzędnych pisarzy. Śtóso- 
wne mianowicie dla kółek rolniczych. Tylko 
wcześnie, zapisującym mogę dostarczyć. Ce­
na tai. zamiast 6 tal. (6670)J. Chociszewski, Poznań.

Ślusarska; ulica Nr. 6.

km

(59;0)Kapitały

agent główny

..WESTY ,
banku wzajemnych zabezpieczeń na życie, 

a się do przyjmowania wniosków i udziela chętnie bliższych 
golów „Westy“ dotyczących.

vu

Księgarnia J,9Ł. Kupańshiego, 
mając jeszcze nader maią liczbę;.

Pasuięfnihów Paska
przez Lewickiego ilustrowanych, skła­
dających się z 18 tablic in folio, po­
stanowiła cenę ich pierwotną, 20 tal. 
wynoszącą, aż do 1 stycznia 1875 r. 
zniżyć na 12 tal. (6498)

Zootrop czyli koło życia,
najpiękniejsza zabawa dla doosłych i dzieci, 
z 12 obrazkami. Jestto sztuczny aparat, w 
którym obrazki przedstawiają się jak natural­
ne, koń np. skacze, wiatrak się obraca, pary 
tańczą itd. Cena l1/» tal. z pudłem 2 tal. 
Stosowną ta zabawa i dla towarzystw prze­
mysłowych, gdyż można przy tem dać naukę 
z fizyki o złudzeniach optycznych. (6457)

®>. OiocBSsewsfeg.

Poznań Ślusarska ul. 6.
5® iaSsrtw

stempel pocztowy Poznań, odebrałam 
i za pośrednictwem Sióstr Miłosier­
dzia dałam osobie nieszczęśliwćj w wiel­
kiej potrzebie będącćj 30 tal. a 5 
rodzinom po 4 tal. Wszyscy serde­
cznie dziękujemy. [6797]

Walery» Motty.
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Petroleowe

machiny do gotowania
najnowszśj kónstrukcyi wraz z naie- 

żącemi do nich naczyniami u
Ś, J. Auerbacha.

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

I są do wypożyczenia na dobra rycerskie be.;- 
poói-eeisBio po Ziems.twie kredytowem i ¡u 
domy tutejsze w bezpiec .nem miejscu przez

Gersona jareckiego,
Magazynowa ulica 15 w Poznamn,

Pensya
dla młodych panien

z dobrej familii.
Obszerne pomieszkanie w najlepszćj

okolicy i sposobność do ćwiczenia si( 
w językach i muzyce. Bliższe szczegół) 
u radzczyni sprawiedliwości Seiiultz. 
Voelclier, Bydgoszcz, Gdański 
ulica 12. (6771)

Panienki uczęszczające lub przygotowu 
jące się do zakładów naukowych, mogą byi 
pomieszczone w przyzwoitym domu. Muzyka 
język francuzki może być udzielanym. Adre: 
NN. 74. Poznań post. res. [6781] i

Prace miernicze i 
niwelatorskie

każdego rodzaju t. j. rozmiary i podziały pól 
etc., parcelacye gospodarstw, regulacye gra­
nic, niwelacye linii i obszarów, drenowania, 
nawodnienia, odpowiednie plany i mapy, itd. 
wykonuje sumiennie i starannie, oraz poleca 
się W-nym Panom Ele[uiio»vanyin Ulo­
wego Kiemstwu Rreilytonego 
jako tdebnik do taks landszaftowych itp.

Józef Krenz,
królewski miernik i inżynier cywilny. 

Poznań, Wodna ul. 2. pierwsze piętro 
___________[6774] _______ ____

Za dziczyznę z wielkich polowań
płaci najwyższe ćeny [6796]

Saly Slapliacl
Poznań, Małe Garbary Nr. 9

®s©l>a

posiadająca języki francuski, wioski, angielski 
poliki i niemiecki, może udzielać lekcyi v 
tych językach, jako też rysunkach i malowa 
niu. Bliższej wiadomości łaskawie udziel; 
Wny pan Callier w Administr. Dzienniki 
Poznańskiego. (6723)

| Lambert’a 
5¡nowa sala koncertowa.

W środę dnia 30 grudnia 1874.

KONCERT
dany przez

Stowarzyszenie śpiewaków g 
dla śpiewu kościelnego K

pod kierunkiem jego dyrygenta 
KI. Schoen^ 

król, dyrektora muzyki 
i przy udziale kapeli I zachodn. 

pruskiego pułku greuad. Nr. 6. 

Program:
O ćl y s e U B z.

Sceny z Odysei dla głosów 
solowych, chóru i oi’kiestry.

Muzyka
MSaliBa łSruch.

.Bilety na numerowane miejsca do 
siedzenia po 15 sbr., do stania 
po 1O sbr., Książeczki z tekstem 
po 21/a sbr, do nabycia’ w nadwor­
nym handlu muzykalió w E. Bote 
& G. Bock. [6794]
Otwarcie kasy o godzinie 61/»;

początek o godz. 7ll2.
Cena przy kasie 20 sbr.

sssoarascsais

Wykę do siewu
gtoch na paszę, do gotowania 

i do siewu, żyto na paszę, 
loco i na odstawę poleca 

Naum ann Werner 
Wielkie Garbary 23- (6791)

J ęzyka polskiego, niemieckiego
i franeuzkiego uczy prywatnieRuździńslii,
Św. Marcin No. 2, drugie piętro, na lewo. 

[6787]

o » O N
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Majstra od Przyjąć, Ludu
na rok (6459)

jest do nabycia za 5 sgr. we wszyst­
kich księgarniach,
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!!! Nowy kurs rozpocznie się 
z dniem Igo stycznia !!!

dla Pań z porządnych familii, które mają chęć 
wyuczenia się przykrawani« i ro­
bienia sukien podług najnowszej 
mody.

Ulica Fryderykowska No. 11. 1 p:ętro na 
lewo. _ ____ [6786] "

Epilepsia,
wielka choroba, 

kurcze piersiowe i żołądkowe,
się pod — gwarancyą — trwale, 

zamiejscowymi listownie.
C. P. Kir diner,

Berlin N., Boyen-Strasse 45.
dawniej Pod Lipami 66.

Księgarnia Schlesingcra
Wilhehnowska ulica 9 w domu pana 
Jakóba Appel poleca swój wielki skład 
powinszowali noworocznych

do łaskawego uwzględnienia. 
Abonament na muzykalia 

można rozpocząć od 1 stycznia; aku-
i ratna usługa zapewnia się. (6789) ♦ ♦ ♦ ♦

Berlin, 28 grudnia.

Niemieckie papier/.

Prask, poż. ukonsolid. 44 105 p.
[dito dito dito 4 99| P-

Obligi długu państwa al 904 P-
Prem. poż. pańs. z 1855 34 1284 P-
Listy zast. wsohodnio-

pruskie 34 86j p.
dito 4 954 *•
diuo 44 1024 p.

List.zast. pozn. (nowe) 
dito dito szląskie

4
34

93| p. 
— P*

dito lit. A. 4 — ż.
dito nowe 4 — p-

Zaohodnio-pruskii 86? P-
dito 4 95 p.
dito 44 I004 y.
dito II serya 5 — P-
dito nowe 4 94; p.
dito ditto 44 1004 p.

Listy rent, poznańskie 4 96ł P-
dito pruskie 4 974 ż.
dito szląskie 4 964 P-

Wrocł. prow. weksl. 4 
dito wekslowy 4

'en.tr. bank budowl. 5 
Niemieo. bank byp. w

Meiningn. 4
Niem. bank Union. 4
Stowarzysz, dyskont. 4 
Gotajski bank kredyt. 4 
Kwiicokiego Sp. bank 5 
Meinigski bank kredyt. 4 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wsohodnio-niem. bank. 5 

dito dito produk. 5
Poznań», bank prowinc. 4 
Pruski bank 4(
Prowinoyonal. stowarz.

dyskont. 5
dzląskie stowarz. bank] 4

103 p. 
76¿-í p. 
180ł p. 
in| p. 
58 p. 
93 p. 
139J-40 
86| P- 
774 P‘ 
10 p. 
1084 P- 
1574 P-

79 p. 
1094 p.

Akoye przemysłowe.

Akoye bankowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union (stare) 
Huty Hoerder
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito MarienbUtte

| dito Massener 
dito Redenbtltte 

Berln. Paseage.

1974 p. 
1894 p. 
32} p. 
75 p. 
1354 p. 
47J p. 
65 i. 
364 P- 
25 p. 
20} P.

«ergsko-maroh. bank 
B'Tiés. stowarz. bank.

lito dito kasowe 
Berlińs. bank lombard. 
Wrooław. bank dyskon.

Ê 824 ź.
82 p.

żelaznych.

4 295 p. Bergsko-marohijska ¡4
5 - P- Rerlińsko-zgorzelioka 4
4 874 P- dito ezozeoińska [4

Hipoteki
zapisane [bezpośrednio po landszafcie 
kupuje po bardzo przystępnych wa­
runkach Bernard Rawicz 

(6790) Wielkie Garbary No. 21.

K.urs pajpSeiFÓw na giełdach berlińskiej i poxnanskléj.
B zesko-grai ck* 5
łalioyjeka Karo < Lud. 5 

Halls.-żóraw.-gube sk. 5 
Kolćj Rudolfa 4
Siarchijsko-poznańska 
Górnoszląs, kol.lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolćj pań. 
Austr. półn. zachodnia
lito poł. państ. (Lomb.) 

?Vschodniopruska kol,
południowa 

Kol. po praw. brz. Odry 
Sumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arszawsko-bydg.
W arszawsko-wiedeńak. 
Berlińsko-póln. z pr. p 
Halls.-żur.-gub. z pr. p 
flarohijsko-pozn. z pr. p.

33 p. 
1094-1-4 p 
244 P«'- 
66Î p.
264 p. 
1644 p. 
150 p. 
1864 p.
9i4-4 p-
77-4-8 p.

38} P- 
117 p. 
324-4 P- 
1034 p. 
101 p.
— P- 
904 P- 
22 p.
574 P- 
604 p.

Ameryk, pożyoz. nowa
Renta francuska 
Rumitiika pożyozka

984 p.
1004 p. 
104¡ p.

Konała w Nicole, srebrz* i papisrsoh.

Napoleonsdory 
imperyały 
Dolary 
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

azt.
1
1
1

5 13 p. 
— ż.

i UJ P. 
si A P- 
944 Ph 
8ifc p.
6 
7

Wrooł. bana dysk, 
dito dito wekslowy

Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningśki bank kred. 
Niemiso. bank hipot. w

Msining.
Wsohod.-niem. bank 

dito produk.
Austr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie atowsrz., bank

4 90 p.
4 — ż.
6 63 ż.
4 — P-

4 - P-
5 78 p.
5 19 p.
5 140 i.
4 109 p.
4 HO p.

Papiery pruskie.

Poznan, 29 grudnia.

Pruska poż. ukonł.olid.
dito dito. 

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 185o 
Obligi długu państwa.

Igo ż. 
1054 ż. 
101 p. 
129 ż. 
904 P-

Zegraiiiozne psplery.
Listy rentowe i zastawne. Żelazne koleje

Austr.
dito
dito
dito
dito
dito

Ros;

renta sreb. 
papier.
losy z 1854. »
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poż. prem. 1864 
ito dito 1866 

Rosyjsk.pols. obłigaeye 
skarbowe 

Pola, listy zast. III ens. 
dito nowe 
dito likwićaoyjn. 

Ameryk, pożyoz. 1881 
Ameryk, pożycz. 1882

44 684-4
44 634-4

yj.
dii

116 p. 
1084-4 p. 
96 p. 
164 p.
1614 p.

Kolćj Rudolfa ako. z.
Aust. frano. kol. pńst.ak. 
dito półn.-zaohod.&k.z. 
dito pcł.-państ(Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-bj dgiak.z. 
Warszawsko-w ed.. ak. z,

— ż. 
186 ż.
— P-

78 p. 
33 p.
— p.
- P,.

88 p.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligacye 
Powiatowe obligacye 
Powiatowe obligacye 
Obligacye miejskie 

dito dito 
Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

34
4
4
5 
5
^4
4
5 
34 
4

ż.
ż.
i.

.P-

974 
934 
97ł 
994 r. 
1004 ż. 
98 i.
— ż.
— ż.
96 p.
— ż.

Akeye bankowe.

Beri, stowarz. bank, 
dito dysk, komand.

¡84 ż. 
IÍ76 p

Berl.-zgorz. ąko. z. 
dito półn. pr. p.

Bergsko-marchij. ake. z 
Halsko-żóraw.-gub. ak. z 

dito z praw, pisrw.
Marohijsko-pozn. also. z. 
Dolno-szl.-march. ako. z. 
Górno-szl. lit. A i C. ak. z. 

dito Ht. B. ako.z.
Wsoh. prua. poł. ake z. 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akeys zak.
Sterogardzko-pozn.ak.z 
Brześć.-grąjsw. ako. z.

‘ * ’.K. *“ -Galie- kol. K. Lud, ak. z,

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Krafize^kiege (Dr, w, lubiński) v Porôanin,

93 ż.
— P- 
101 ź. 

30 p-
— P- 
274 ż-
— P- 
166 ż.
— P-
— ż.

— P- 
101 ż.— p.
10« i-

Zagraniczne papiery.

Arner. poż. 1882 ' 6 100 p.
dito 1885 6 — ż.

'Głoska renta 5 67 ż.
dito akoye tytun, 6 — ż.
dito obligaoye tyt. 6 — P-

Austr. noty bank. — 92 ż.
dito renta papierowa 44 604 p.

Austr. renta srebrns, 44 69 ż.
Pols. lik. listy 4 69 ż.
Ros. listy zast. na grn. 5 . 89 Ł.
lios.-amer.-poż. z 1870 5 »

dito 1871 5 — p-
Sos. noty bank. — 944 ż.

Akoye przemysłowe.

Gentr. bank bud. Berlin. 
Berliń. kantor drzewa. 
Huta Hoerder 
Stowarzysz, immobil. 
Huty Lauohhammer 
dito Laura 
dito Marienhlitte 

Pozn. bro. (Feldsohloss) 
dito bank budowl. 

H.uty Redenhfitte

68 p. 
101 ż.

95 p.
— Ph 
138 ż.

p.
— ż
— p.

zega.ru
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